


Enuncjacja Episkopatu Polskiego
Zainteroso wał całą katolicką Polskę, a co 

ciekawsze, obojętnych i wrogich Kościołowi - - 
przepiękny i potężny w swem założeniu, jako 
też niewątpliwie i w skutkach, List naszego 
Najdostojniejszego Epihkopatu. Część pierw­
sza porusza zagadnienia Ducha Chrystusowe­
go, staw ia poniekąd granice nieprzekraczalne 
dla nowatorstwa, które chce się wedrzeć w 
dziedzi,ny religijne. Na zapytanie ,,co może 
się załamać, co człowiek może zmienić", odpo­
wiadają autorow ie: „załamują się losy ludz­
kie — bo są z ilstoty swej czasowe i zmienne. 
Zmieniła się i zmieniać będzie to, co jest dzie­
łem człowieka. W budowije wieków posługuje 
się Opatrzność czynami ludzkiemi, ale do czasu 
i w granicach swych planów. Potem się prze­
żywają, ustępują miejsca innym".

Dalej czytamy pytanie drugie — „Co nie 
może się załamać? —■ Czego człowiekowi nie wol­
no burzyć?" — „Nie może się w świecie załamać 
prawda Boża. Nie wolno człowiekowi obalać 
Bożego prawa. Tej prawdy nie wydała myśl 
człowieka. Tego prawa nie ustanowiła .wola 
ludzka.

„Nie żałujmy tego, co się jako twór ludzki 
rzeczywiście przeżyło — owszem jako .zapo­
wiedź lepszych czasów, powitajmy te w ar­
tości prawdziwe, które się zrodzą z bólu, 
przesilenia. Ale zato tem większy nacisk 
połóżmy na to, byśmy w czasie tych przeobra­
żeń nic nip uronili z-tego, co jest Boże i Chry­
stusowe... Obecną przemianę stosunków cechuje 
ogromna rozprawa zła z dobrem, ^rozpaczliwa 
walka naturalizm u z katolicyzmem. Z tych 
wzmagań musi się wyłonić zwycięstwo Chry­
stusa".

Następnie kolejno czytam y że „wewnętrzne 
życie Kościoła w kraju  z każdym rokiem 
doznaje ulepszeń i rozbudowy" i' tu szereg 
przykładów z życia ilustru je te  pocieszające

objawy zakończone zdaniem: „A co najlepiej 
charakteryzuje dzisiejszy katolicyzm, to prag­
nienie uduchowienia i świętości". „Ale nie 
wszystkich ogarnął ten ruch... Gdy narody 
słusznie grzebią ducha rewolucji francuskiej, 
to u nas pewne garstk i ludzi sztucznie tego 
ducha wskrzeszają. Jakgdyby Polsce przy­
padł sm utny udział ratow ać kosztem swej 
przyszłości gi|nący świat materjalizmu i no­
woczesnego pogaństwa, k tóry  upaść musi i u- 
padnie".

Druga część nosi ty tu ł: „W alka z wifirą 
Chrystusową i Kościołem".

„Z bólem stwierdzić musimy, że w Polsce 
pewne grupy wypowiedziały walkę wierze 
Chrystusowej. Wolnomyśliciele i bezbożni k łó ­
cą stosunek między Kościołem a  Państwem 
stw arzają sztuczną atmosferę napięć i walk 
i wogóle szerzą mnfcmanie, że nowoczesne 
państwo nie może żyć w zgodzie z Kościołem", 
a tymczasem dalej czytam y: „Kościół głosząc 
i wprowadzając w czyn naukę Chrystusow ą, 
nie lęka się zmian dziejowych dochowa 
wiary ludzkości — woła, że nie można przy­
szłości Polski budować na detronizacji Boga, 
że nie wolno dopuszczać, by się obłędy bez­
bożnictwa wżerały w duszę polską, że wiH- 
kość państw a należy budować na cnocie 
i uczciwości, na niezmiennych prawach mo­
ralnych. Takie zasady głosi i uprawia Ko­
ściół — to oczywiście nie walka z państwem, 
nie zagrożenie Polski".

Trzecia i czw arta część dotyczyć groźnych 
zakusów o rozbicie rodziny. „Przed zgubną 
propagandą" przestrzegam y katoliczki. Mowa 
tu  o organizacjach, których wpływy nie licują 
ze stanowiskiem moralności katolickiej. — Do­
tyczy to organizacji dla starszych, jak  i dla 
młodzieży.
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REFLEKSJE WIELKOPOSTNE
W iosna  n a d c ią g a  m iedzam i.
P ow iązała po la i zag rody ,
T opn ie jące  od słońca  zbocza 
S ia tka  s reb rem  m igotliw ej wody.

R ozpękły  ak sam itn e  w ierzby 
P od  bezdenną b łęk itu  kopułą .
Z iem ia sto i u roczysta  skup iona , 
S łońcem  p rzep asan a , jak  stu lą .

R ozm iękłą po łudn iem  m iedzą 
Idziesz — człow ieku, tu łaczu...
N a d rodze tw ego  życia
W śró d  w ierzb — sia d ł C hrystus i płacze.

E  L  O  I !

Ziemia w grzechach rozrasta, jak chwast
na ugorze.

Nikt nie podnosi krzyża, co upadł przy
drodze,

a zło w serce się wwierca, jak pod glebę
korzeń,

i wiekuistą klątwą napełnia nas codzień.

K tó rą  w ybierzesz się ścieżką,
W  jak ie jko lw iek  znajdziesz się s tron ie , 
Zaw sze G o spotkasz, ja k  siedzi 
F rasob liw y , w cierniow ej koron ie .

M ożesz się odw rócić plecam i,
Oczy ukryć w fa łd  tu laczej kapoty ...
Je g o  rzeczyw istości
N ie w yrzucisz poza ob ręb  żywota.

C hoćbyś o tem  nie m yśla ł zupełnie 
B rnąc przez s reb rem  o d ta ja łe  niwy... 
P rzy  drodze tw ojego  życia 
Siedzi m ilcząc — C hrystu s F rasob liw y .

5. M. T.

E L O l !

Napróżno o chleb błaga na ulicy żebrak — 
Serca mamy zamknięte przed prośbą bie­

daka,
chociaż groszy i chleba powszedniego nie

brak,
mimo iż dałeś, Panie, miłosierdzia nakaz.
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Ciężkie są Twoje prawa łamanych przy­
kazań,

— „duch jest nawet ochotny, ale mdłe
jest ciałou;

drżące usta całują T wój owoc zakazan, 
by potem kląć rozpacznie życia klątwę całą. 
Ciężkie są Twoje prawa, a słaby jest czło­

wiek
i napróżno zaklina u świętych ołtarzy, 
że swe serce wypełni zadośćuczynieniem,

B O S K I

Idę ja drogą jasną, choć twardą,
I nieraz w duszy walczę z pogardą 
Życia, w zadumie przepędzam dni.
Lecz cóż to?! na drodze ślady krwi!
Myśl mą wysilam w skupienia,
Odgadnąć chcę, kto w cierpieniu 
Tak znaczył za sobą drogę?
Serce się miota w drżeniu,
Już dalej iść nie mogę 
Spokojnie. — Milknie skarga 
Jeno mi litość serce targa 
Na taką boleść, która znaczy 
Krwią, co krok chód tułaczy.
Wszak to nic jeszcze, co '■doznaję, 
Jaszcze krwi z bólu nie sączę.
Myśli me w jeden pęk łączę 
I co krok w namyśle przystaję;
Kto jest ten, co przedemną 
Krwią własną zlewa drogę?
Odziany w szatę ciemną,
Szkarłatną nosi togę —
Smutny, lecz idzie bez skargi;

Na skroniach wieniec cierniowy, 
Krwią zaszły spieczone wargi, 
Życia w nim niema połowy —
A jednak, nie koniec to męki. 
Krzyż mu się wrzyna w ramiona, 
On mi tu padnie z udręki!

choć wie, że Twoją dostojność •nanowo
spotwarzy.

Ziemia w grzechach rozrasta, jak chwast
na ugorze; 

Lecz wiem, że nam okażesz swoje zmiło­
wanie,

Bo zlo z serca wyrwiem, jak z pod gleby
korzeń.

O! Eloi! Eloi! lamma sabactani!
Józef Koziejowski, Lublin.

I D E A Ł

Ten krzyż... On na nim skona.
Ach! Ten, co upada z ran,
Co krwią na drodze pisze wzór 
Życia mi — to mój Jezus Pan 
Z zdumienia milknie niebian chór.
0  Jezu, cichej męki wzorze!
Rzucam się przed Tobą znękany,
Ty, choć Pan jesteś nad pany,
Krwi dla mnie wylałeś morze!
Całuję ten strumień ożywczy,
Głód duszy pragnę napoić
/ zaraz w Twój oręż zdobywczy,
W cierpliwość chcę się uzbroić,
Mistrzu! O jakże daleki 
Jest uczeń od Twego wzoru!
Dużo mi trzeba opieki,
Bym choć u życia nieszporu 
Mógł iść bez skargi za Tobą,
Czy dusza okryta żałobą 
/  głód ją Boskości nęka,
Czy też wśród pokus jej ręka 
Z trudnością miota pociski.
Gdy nieprzyjaciel już bliski
1 ostatniego sil szczątka 
Dobywam z duszy zakątka —
Widok Krwi Twojej, o Panie,
O! Niech on wzmacnia w uciskach,
Niechaj Twój uczeń w igrzyskach 
Życiowych — zwycięzcą zostanie!

Ks. Piotr Majik.



Z dziecinnych lat Józefa Piłsudskiego
Jak im  też by ł w dzieciństw ie, ten , k tó re ­

m u ho łd  z okazji im ien in  sk ładam y  ?
D zięki uprzejm ości s iostry  p an a  M arsza ł­

ka  z P iłsu d sk ich  K adenacow ej, m ożem y 
słuszną w aszą c iekaw ość zaspokoić.

U rodz ił się Józef P iłsudsk i, w lis to p a ­
dzie w r. 1867 w ziemi W ileńsk ie j, w pow ie­
cie Św ięciańskim , w Żułowie, rodzinnym  
m a ją tk u  m atk i swej, pan i M arji z Bille- 
wiczów P iłsudsk ie j. Ślicznie tam  było , w 
tym  sta ry m  litew skim  zakątku . W śró d  p a ­
górków  leśnych  i pól zielonych s ta ł s ta ry  
dw ór m odrzew iow y. W  pobliżu szum iał bór. 
W idocznie n ie  by ło  tu  je d n ak  kośc io ła , bo  
dziecię ochrzczono w sąsiedn iej wsi w Pod- 
w iew iórce, k tó re j dzieci doniosły  m i o tem , 
ciesząc się, że do ich  kośc ió łka  p rzyw ią­
zane jest w spom ienie o W odzu  P o lsk i.

M im o, że w Żułowie by ło  ślicznie, m i­
m o, że rodzice  i s ta ra  b ab c ia  cieszyli się 
m ałym  gośćiem , w dom u w esela nie było.

P o lsk a  i L itw a p o k ry te  by ły  ciężką ża­
łobą . P ow stan ie  63 r. skończyło  się d la  
O jczyzny naszej s traszn ą  k lęską. T ysiące  
najlepszych , najsz lachetn ie jszych  ludzi zg i­
nęło  lub  poszło n a  S ybir. Inn i siedzieli 
jeszcze w w ięzieniach, N ajdz ie ln ie jsi d o ­
w ódcy, b ohaterow ie  polscy, a lbo  zginęli 
w boju , albo  zawiśli n a  szubienicy. W  W il­
nie rządził M uraw jew -W ieszatiel. K ra j ca ły  
pog rążony  by ł w n iedo li i sm utku.

O jciec N acze ln ika  P ań stw a  za udział 
w pow stan iu  d łu g o  poszukiw any i śc igany  
był przez kozaków , b a b k a  i  c io tk i siedziały  
czas jak iś  w w ięzieniu.

Z aledw ie więc ,,Z iu k “ , bo ta k  w rodzin ie  
zwano M arszałka , m ówić zaczął, już s ły ­
szał o pow staniu , o w alkach , c ie rp ien iach  
O jczyzny, jej o b ro ń ca ch  i k a tach .

T u liły  się dzieci do k o la n  m atk i, a było  
ich  dziesięcioro , cz te ry  có rk i i sześciu sy ­
nów, słysząc n ie jed n o  straszne  i bo lesne 
opow iadanie , a ona uczyła ich  m iłości O j­
czyzny, m ów iła o d n ia ch  jej sław y i o b ec­
nej n iedoli. D łu g ie , zimowe w ieczory sp ę ­
dza ła  c a la  rodzina w poko ju  m atk i, s łu ­
cha jąc  jej g ło śn eg o  czy tan ia, lub  opowia-

n ia  s ta re j bab k i, o świeżej jeszcze w alce 
z M oskw ą.

O tych  ta jem niczych  czy tan iach  m atk i, 
ta k  opow iada sam  Józef P iłsudsk i.

„B y ło  to  w dw orku  sz lacheckim  na 
Litw ie, w jak ie  dziesięć la t po pow stan iu  
W rażen ia  w ieszatielsk ich  rządów  M uraw - 
jew a by ły  jeszcze tak  św ieże, że ludzie 
drżeli n a  w idok m u n d u ru  czynow niczego, 
a  tw arze śc iąg a ły  się, gdy  w pow ietrzu  
zabrzm ia ł dzw onek zw iastu jący przybycie 
k tó re g o ś  z p rzedstaw ic ie li w ładzy m oskiew ­
skiej. W  tym  to  czasie, w d łu g ie  jesienne 
w ieczory, m a tk a  m o ja  w y ciąg ała  n iek iedy  
z jak ie jś  k ry jów ki, jej ty lko  w iadom ej, k il­
k a  książeczek, k tó re  odczytyw ała, ucząc nas, 
,,dziec i“ , pew nych ustępów  napam ięć. Były 
to  u tw ory naszych  wieszczów. T ajem n ica , 
ja k ą  te  chw ile by ły  o taczane, w zruszenie 
m atk i udziela jące się m ałym  słuchaczom , 
zm iana, ja k a  n as tęp o w a ła  z chw ilą, ■ gdy  
n iepożądany  jak i św iadek  tra f ia ł p rzy p a d ­
kow o na nasze rodzinne kon ferenc je , w szyst­
ko to  zostaw iło n ie za ta rte  w rażenie w n a ­
szych um ysłach".

A sta rszy  b ra t naszego  M arszałka , B ro ­
nisław  P iłsudsk i, tak  o tych  czy tan iach  pisze :

„ Id e a ły  narodow e o p a rte  n a  u tw orach  
naszych  ..wielkich poetów , by ły  d la nas 
b ib lją  sw ego rodzaju . P o ta jem n ie  trzym ano 
je w dom u i ‘w ieczoram i schodzono się, ab y  
słuchać czy tan ia m atk i. L u b iła  ona szcze­
gó ln ie  K rasiń sk ieg o  i  te raz  tkw i m i jeszcze 
w pam ięci p sa lm : „B ędzie P o lsk a  w Im ię 
P a n a “ , jak im  kończono zawsze nasze ta j­
ne dom ow e zeb ran ia".

N ied łu g o  trw ało  pog o d n e  i c iche życie 
na wsi. D la  w ychow ania synów  sprow adzili 
się państw o P iłsudscy  do  W iln a  i m ały  
„Z iu k "  poszedł do 1-go gim nazjum . M ieści­
ło  się ono wówczas w .m u ra ch  o b ecn e­
go U niw ersy te tu  S te fan a  B a to reg o , zam ­
k n ię teg o  przez c a ra  ro sy jsk ieg o , a  w skrze­
szonego przez Józefa P iłsudsk iego .

T a m  to , w tej szkole ro sy jsk ie j, n a jg o r ­
szej ze w szystk ich  jak ie  k iedy  is tn ia ły  na 
św iecie, zapoznał się W ódz nasz N aczelny  
z p rzem ocą rosy jską .
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T yle  k łam stw a i fałszu tam  poznał, 
ty le doznaw ał p rześladow an ia  od  profeso  
rów , za to  ty lko , iż by ł P o lak iem , że O jczyz­
nę sw ą kocH ał, i ś ln ia ło  do teg o  się p rzy­
znaw ał, iż d o tą d  ze w strę tem  w spom ina 
swój poby t w  gim nazjum .

„S to su n k i te , ta  c ią g ła  trw o g a  — m ó ­
wił k iedyś — były  mi w strę tne . C ały  czas 
w szkole c ie rp ia łem  n iezm iern ie" .

Je d y n ą  jeg o  pocieszycie lką w tych  sm u t­
nych  chw ilach , by ła  m atka . D o niej szedł 
z każdym  bólem  i sm utk iem , ona jak  b ia ły  
an io ł k rzep iła  je g o  m ło d ą  duszę, a  choć 
sam a n a d  tem , co  się  i  w  k ra j u  i w szkole 
działo, c ie rp ia ła  m ocno, zawsze je d n ak  p o ­
ciechę znalazła.

„B ędzie P o lsk a , w Im ię P a n a " , m ów iła 
dzieciom  pan i P iłsu d sk a , a w ia ra  z ja k ą  te 
słow a w ym aw iała, m oc w lew ała do m łodych  
dusz. W  z m artw ychw stan ie  P o lsk i w ierzyły 
dzieci, w iedziały jed n ak  przytem , że p ra ­
cow ać d la  N iej po trzeba. M atka  im  o tem  
m ów iła.

N ieraz  też, gdy  po jak iem ś cięższem  
p rze jśc iu  w szkole, po odsiedzeniu  d łu ­
g ich  godzin  w k arcerze , przychodził do 
niej syn  i rozżalony opow iadał, co go sp o t­
kało , tu liła  go  do se rca , m ów iąc: „C óż r o ­
bić synku , cóż rob ić... W yrośn iesz , p o m ­
ścisz"...

A  O n w cześnie do w alki sposob ił się. 
P raco w ał p iln ie. C zytał książki po lsk ie , za­

poznaw ał się z dziejam i sw ego n a ro d u  i 
uczył d ru g ich . B ędąc w 7-ej k lasie , za ło ­
żył w raz ze sta rszym  b ra te m , B ronisław em , 
ta jn e  K ółko  S am okszta łcen ia , w k tó rem  
m łodzież g im p az ja ln a  uczyła się dziejów  
P o lsk i i jej języka. Z e b ra n ia  kó łk a , d la  
bezpieczeństw a, odbyw ały  się poza m ia ­
stem . S tow arzyszeni m ieli sw oją bib ljo- 
teczkę, z k tó rą  w ędrow ano  od dom u do d o ­
m u, w obaw ie w ykryc ia  jej przez w ładze 
szkolne. K ółko  uczniow skie zorganizow ało  
też m łodzież rzem ieśln iczą, k tó rą  uczył, 
przyszły N aczeln ik  P aństw a.

P a n i P iłsu d sk a  by ła  już ciężko ch o ra . 
W ied z ia ła  je d n ak  o w szystkiem , bo syn 
nie uk ryw ał nic p rzed  n ią , a  ona chociaż 
w iedzia ła , że w każdej chw ili m oże być z ła­
p any  przez w ładze m oskiew skie, w yrzucony 
ze szkoły, a  naw et i w ięziony, n igdy  Go 
od  tej p racy  nie pow strzym yw ała, przeciw ­
nie, może n ie jed en  raz zachęciła. T o  też 
i dziś jeszcze je j postać  s ta je  n ieraz przed 
pow ażnym  W odzem  N aro d u , k tó ry  tak  
w spom ina u tra c o n ą  daw no M a tk ę :

„K iedy  jestem  w ro z te rce  ze sobą , gdy  
wszyscy są przeciw  m nie, gdy  w około p o d ­
nosi się bu rza  zarzutów ... w tedy  py tam  się 
sam ego  siebie, jak b y  mi M atka kazała  p o ­
stąp ić".

B łogosław ioną niechże będzie pam ięć 
T ej, k tó ra  w ychow ała Go n a  n ieug ię tego  
ob rońcę  Ojczyzny. Marja Reutt.

Stanisław i Józef
B yło to  w roku ... A le m niejsza o rok. 

Było to  jeszcze w tedy — k iedyśm y  nie 
by li tem  — czem  dziś jesteśm y.

A  było  to  w m ałej cuk iern i w K rakow ie 
— w cu k iern i — k tó ra  zyskała sobie sław ę 
eu ro p e jsk ą  —- z pow odu — iż zb ie ra ła  się 
ta m  g a rść  ludzi, trzym ających  prym  
w ku ltu rze  ca łe j P o lsk i. Było to  więc — 
jak  się zapew ne dom yślacie — w cuk iern i 
A p o lin a reg o  M ichalika, w tak  zwanej „ J a ­
m ie M ichalikow ej" przy ul. F lo rjań sk ic j. 
P am ię tam . Siedzieli tam  pew nego razu  
dw aj ludzie. Je d en  chudy, o zm arnow anej, 
zm izerow anej ch o ro b ą  tw arzy, człeczyna,

z w łosam i b lond  w n ie ładzie , ale o oczach  
ta k ich  — k tó re  się nie często  sp o ty k a  u 
ludzi. M ądre , g łębok ie , zapatrzone gdzieś 
— jak b y  w wizję jak ąś  i... siedział skrom nie .

D ru g i z ręk am i w kieszeni briczesów  — 
w ygodn ie ro zp arty  n a  poręczy ak sam itn e j 
kanapy . T w arz s ilna , w łos czarny , oczy 
pok ry te  daszk iem  zrośn ię tych  brw i, oczy 
e n e rg ję  i siłę w yrażające. L ekki zaro st o k a ­
la ł m u  usta .

B londyn  ges tyku low ał żywo, a ' b ru n e t 
siedział n iby  obo ję tny , lecz s łu ch ać  i m u ­
sia ł, bo  w idać było  n a  jeg o  tw arzy  i w o- 
czach g rę  m yśli. •
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Byli to  S tan is ław  i Józef.
Byli to  ludzie jeszcze ,,n ie w ielcy wów- 

czas“ — ale  oczy ich  już to  w yraża ły . P od  
czaszkam i czyhały  w ielk ie m yśli.

M oże w yrosną k iedyś n a  pierw szych w 
narodzie  ?

A  m oże nie w iedzieli oni naw et razem  
przy  tym  m arm urow ym  sto lik u  wówczas... ? 
M oże to  by ło  przew idzenie ? Może m i się 
zdaw ało  ? — Bo w ówczas w iele, w iele zda­
w ało  się każdem u  z n as  i w ielu — wielu 
m ia ło  różne przew idzenia...

A le n ie !
S iedzieć m usieli p raw dopodobn ie , bo  to 

byli ludzie, k tórzy  się w zajem  uzupełn ia li, 
k tó rzy  o jednym  w spóln ie  m yśleli, choć 
dzieliła  ich  różn ica  pó l p racy  zdążającej 
m im o to, do je d n eg o  celu.

S tan is ław  i Józef.
A  by ły  to  czasy, gdy  S tan isław ow i, li te ­

ra tow i m łodem u, daw ano  w k s ię g a rn i za 
je g o  dzieło p rzyn iesione do d ru k u  20 k o ­
ron .

N ędza.
A  Józefow i n ie  w ierzono w to, co m ów ił, 

co czynić zam yślał — lub  o sta teczn ie  s łu ­
ch an o  o bo ję tn ie , m a jąc  go za szaleńca... 
A  obaj m yśleli o Polsce . A le nie o tak ie j,
0 jak ie j m yśla ły  tłum y p rzecię tnych  n a ­
szych ludzi — obyw ateli. N ie o potędze 
m onarch icznej z k ró lam i w k o ro n ac h , ze 
se n a to ram i w d ro g o cen n y ch  s tro ja ch  — 
z h e tm an am i siw obrodym i — w przepychu  
idącem i tłum am i rozkrzyczanej ,,v eto“ 
szlachty...

M yśleli oni o P o lsce  po tężnej, o P o l­
sce dem okra tycznej, o P o lsce p o sp o lite j...!

P o lska  po tężna, a  p o sp o lita?
P a ra d o k s !

A je d n ak  ?
T ak ! oni o tej po tężnej a  pospo litej 

P o lsce  m yśleli.
I pili n ied b a le  czarn ą  kaw ę sto jącą  

n a  m arm urow ej p łycie k aw ia rn ian e g o  s to ­
lik a  cu k iern i M ichalikow ej, a obok  n ich  
panow ał g w ar rozm ow y arty stów  n ie fra ­
sobliw ych, rozm ow y a r ty s te k  te a tra ln y ch , 
pom ieszane ze śm iechem ... panow ał g w ar
1 ścisk... A  oni — sam i wówczas — przy 
kaw ie — budow ali Ojczyznę.

N ie by ło  ich  n ig d y  tam , >gdzie były

__

rzeczy m ałe  i niskie. A le byli zawsze ta m r 
gdzie chodziło  o coś w ielk iego.

1 dobrze im  tam  było , przy tej kaw ie 
razem  — bo m ów iąc o P o lsce  po tężnej, 
w idzieli je j pospo litość  codzienną... i t a ­
k ą  to  P o lskę sobie w yczarow ali.

Je d e n  z n ich  — S tan is ław  — nie d o ­
czekał owoców swej pracy . D ru g i, J ó ­
zef, — by ł tym , k tó ry  w czyn swe m yśli 
ów czesnej rozm ow y w prow adził i w g ra n it  
zakuł, by ł tym , k tó ry  patrzy  po dziś 
dzień n a  to , o czem  wówczas m yśla ł...

A le obaj by li tym i budow niczym i — 
bo chociaż S tan is ław  w ątły  c ia łem  le g ł 
w g ro b ie , a le  m yśl jeg o  dale j i  ro śn ie  i p o ­
tężnieje...

A  Józef — silny  — potężny — żyje! P rz e ­
trzym ał je sienne w ichry  i bu rze  i o sta ł —t 
jak o  te n  dąb .

•Polska po tężna, a pospo lita ! A  ci dw aj 
z Jam y  M ichalikow ej ludzie — to  po tężne 
duchy, to  potężni dw aj w ielcy .synow ie, 
to  dw aj k ró low ie-D uchy... S tan is ław  i J ó ­
zef.

B oi. K arp iński.
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O J C O W S K I E  S E R C E
tak  szare i ciem ne, jak  ten  kurz uliczny. 
A chudość i b lad o ść  każdego , o słab ien ie  
m alu jące  się w ru ch ach , m ów iło  o w ielk ich  
c ierp ien iach  jak ie  wszyscy, b ied n i i b o g ac i, 
przeszli. M im o to , znędzniałe  g łodem  tw a­

rze rozp rom ien ione  by ły  ja k  s ło ń ­
ca  : oczy b łyszczały , u s ta  u śm ie­
c h a ły  się i w o łały  przy  każdem  
sp o tk a n iu : „N a s i, n asi p rzyszli!"

I g d y  się ta k  p a rę  osób  spo tka ło  
i śc iskało  sobie ręce  we w zrusze­
niu w ielk iem , w poryw ie przyjaźni, 
k tó ry  o g a rn ia ł w szystk ich  społem , 
jeśli się zdarzy ło , że nadchodził 
w łaśn ie w ojskow y, sto jący  usuw ali 
się z uśm iechem , z uk łonem , czę­
sto  z g ło śn em  życzeniem : „A  d a j­
że W am  Boże w szystko najlepsze 
n a  św iecie! A n iech  W as Bóg b ło ­
gosław i! N iech  żyje a rm ja  po lska! 
N iech  żyją L eg jo n y !"  Różne tak ie  
serdeczne słow a, k tó re  sam e c isn ę ­
ły  się z se rca  n a  usta ...

O d p aru  dni zaledw ie, W ilno , 
zlane k rw ią  u łanów , p iecho ty  i 
dzielnych ochotn ików  przew ażnie 
z P O W  i ko le jarzy , W iln o  w y g ło ­
dzone i zru jnow ane, cieszyło się 
w olnością , jak  człow iek, co po 
śm ierte lnej w sta je  cho rob ie .

R ęce je g o  w yciągały  się w s tro ­
nę m u ndurów  i o s ta tn ie  zapasy, 
w ydobyw ano ze sk ry tek , kędy  je 
p rzed  rew izjam i bolszew ickicm i u- 
k ry to , by  coś, n iby  Święcone, za­
staw ić tym  żołn ierzom , co  ta k ą  
nam  przynieśli w ielkanoc, tak ie  
zaśpiew ali z nam i A lle lu ja , że p ó ­
k i W ilno  s ta ć  będzie , pam ięć o 
tych  chw ilach  n ie zag in ie 1 M iasto  
oddycha ło  c ich ą , rzew ną radośc ią . 

N ag le  idący  u licą  Z am kow ą p o ­
śpieszyli, skupili się i w ybuch ły  n ieśm ia łe  
o krzyk i: „ P iłsu d sk i!  T o  P a n  P iłsu d sk i! 
N asz o b rońca!... T o  O n, p a trz , zap am ięta j" ... 
m ów iły m atk i do dzieci. Szybko sa lu tu jąc  
szedł W ódz ze sw ym  sz tabem  oficerów  
przez dziedzińce daw nego  U n iw ersy te tu

B ył to  śliczny, słoneczny dzień w cze­
sne j, ch ło d n ej w iosny. U lice W ilna  p rze d ­
staw iały  dziwny w idok : dom y od rap an e , 
b ru d n e , ch o d n ik i d rew niane pow ybijane, 
b ru k i też, b ło to  naw pół w yschnięte , sza-

Z  ro k u  1927.

ry m  kurzem  pokryw ało  o k rą g łe  kam ien ie, 
k tó rem i to  m iasto  by ło  ca łe  w ybrukow ane, 
k u  zag ładzie  najm ocn iejszych  trzew ików . 
(T e raz  już częściow o znikły  te  b ru k i).

T w arze m ieszkańców , k tórzy  tłum n ie  w y­
le g li i snu li się po u licach , były praw ie
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fu n d ac ji S te fan a  B a to reg o , przez R o sjan  
zam ieniony  n a  g im jiazjum  k lasyczne. N ie 
odw raca jąc  głow y, w szedł K o m en d an t n a  
schody, p rzeszed ł k o ry ta rz  jeden , d ru g i, 
zaw rócił pew nym , n iecierp liw ym  krok iem , 
m in ą ł p a rę  drzw i i otw orzył n ag le  jedne. 
W szyscy w eszli za N im  i znaleźli się w sk le ­
p ionej salce.

,,T u ... to  będzie k a rc e r , tu  siedzia łem  
pierw szy raz za po lsk i język! Że to  zawsze, 
m im o zakazu, m ów iłem  po  po lsku , w trz e ­
ciej k la s ie  by łem  w tedy, a  w iecie" —  zw ró­
c ił się W ódz do o taczających  —• ,,w d ru ­
g ie j już zwołałejm ta jn e  zg rom adzen ie ... 
a le  gdzież m o ja  k la sa? ... Z d a je  się że tu ? “

O tw orzył sam  inne drzw i i o to  w szyst­
k ich  o g a rn ę ło  dziwne w zruszenie. W  tej 
k lasie , gdzie m ały  Z iuk  P iłsu d sk i c ie rp ia ł 
za P o lskę , w la t 40 po tem  odnalaz ł sw oje 
w spom nien ia  i... n ap is  n a  ta b lic y : W ojsko  
P o lsk ie . P ią ty  P u łk  P iecho ty  L egjonów . N a­
p isa ł to  jak iś  żołn ierz o b ie ra jąc  k w a te rę : 
M ały  Z iuk  zwyciężył w ielk iego  M oskala!

N ic dziw nego, że M arsza łek  P iłsudsk i, 
k tó ry  sam  w zrasta ł w śró d  licznego  i k o ­
c h a ją ce g o  się bard zo  rodzeństw a, w ycho­
wyw any przez rozum nych  i d ob rych  ro d z i­
ców , sam  k o ch a  bard zo  sw oje có rk i, W a n ­
dę i Ja g ó d k ę , i w ogó le dzieci polskie. T rz e ­
b a  Go w idzieć, ja k  się czasam i znajdzie 
w śród  n ich . Ja k ą  m a tw arz ro zp ro m ie­
n io n ą , jak  znika su row a tro sk a  z teg o  czo­
ła , co ty le  ciężkich m yśli o P o lsce  m usi 
dźw igać. Ż artu je  z niem i w tedy ; i  o p o ­
w iad a  różne h is to rje  ze sw ego dzieciństw a.

K iedy by ł w W iln ie  w 1919 roku , n a  ja ­
k ie jś rew ji n a  P lacu  Ł uk isk im , tłum  ze­
b ra ł się ko ło  N iego  c iasno , ikażdy ra d  
był o g lą d ać  z b lisk a  sw ego zbawcę. J a ­
koś w tedy pou fale  i sw ojsko wszyscy się 
zbliżali, bo  m im o że to  by ł W ódz i Zwy- 
c ięsca , a le  tak i b lisk i, swój człow iek. I m a ­
ły  K aziuk p o d su n ą ł się pod  łokcie  o fice­
rów  i w y tknął b ru d n aw ą gębu lę  tuż ko ło  
K o m en d an ta , g ap iąc  się, aż oczy o k rą g łe  
m u  się zrob iły  i g łow ę przekrzyw ił. D o j­
rza ł tę  f ig u rę  P iłsu d sk i, zaśm iał się i b io ­
rą c  p o d  b ro d ę  c h ło p a k a :

,,A  któż c ieb ie ta k  p o d rap a ł, obyw atelu , 
pew nie k o t ? — spy ta ł. — A  ten  na jp o w aż­
niej zaśpiew ał p o w ile ń sk u : „ N ia a a , k u o tk a "

K o m en d an t p a rsk n ą ł śm iechem : „A ch , 
k o tk a  pow iadasz, n ie  k o t, a  to  n ieg o d n a!... 
K o tk a  p o d ra p a ła " ... W szyscy śm ialiśm y się 
z tej dok ładności.

P am ię ta m y  też, c i co słyszeli, ja k  to  
M arsza łek  P iłsu d sk i opow iadał o sw ych 
„ch ło p c ac h "  ja k  zwykle L eg jon istów  nazyw a,

„K ied y ś sta liśm y  w okopach , źle b y ­
ło , co  tu  g ad ać , gorzej niż źle... cisnęli 
z w szystk ich  s tro n , a  z k ra ju  paskudne  
w iadom ości p rzychodziły . N ie w ierzyli an i 
m nie , an i m oim  ch łopcom ... ciężko by ło  
n a  duszy... b a rd zo  ciężko. A  ja  m atn  zwy­
czaj, k iedy  m nie co dręczy, chodzić z k ą ta  
w k ą t i bez przerw y... pa ląc  c y g a ra  czy 
p ap ierosy ... i w tedy  ta k  łażę i łażę po c h a ­
łup ie , sam  jestem , noc księżycow a św ie­
ci, cisza... aż o jak ie jś  godzin ie s ły ­
szę ja  płacz ok ropny  pod  oknem ... A le 
to  tak i płacz... Co u lic h a?  K tóż to  na 
w ojnie ta k  la m en tu je?  Ż ołnierz? W styd ... 
Ł ad n y  żołnierz... b eksa ... P rz y p a tru ję  się, 
p raw d a że to  i żo łn ierz!... Może m ia ł la t 
16, a  w y g ląd a ł n a  m niej... i beczy. W i­
dzę że sz locha aż się trzęsie , oparłszy  się
0 k a ra b in , bo  to  s ta ł  'n a  w arcie... W ięc 
ja  w ychodzę z cha ty , bo  m i się żal c h ło p ­
ca  zrob iło , i b io rę  go  za ra m io n a :

„C h łopcze, co ci to ?  Co się s ta ło ?  czy 
u m a rł ci k to  b lisk i, czy ja k a  tę sk n o ta  n a ­
p a d ła ?  Pow iedz sw ojem u K om endan tow i, 
m oże ja  co pom ogę, do radzę... toż słyszę 
że beczysz od pó ł godziny ?“

A  ten , s ła n ia  m i się w ręk a ch  i zacho­
dzi się z p łaczu  i m ów i:

„O c h  ja  już nie m ogę... ja  s łucham  i s łu ­
cham  od  k ilku  godzin  jak  K om endan t 
chodzi i chodzi, i ta k  się s traszn ie  za nas 
w szystk ich  m ęczy i m yśli za c a łą  P o lskę
1 za w szystk ich  P olaków  się tak  m ęczy, tak  
m ęczy, że ja  już nie m o g łem  w ytrzym ać".

Z aśm ia ł się W ódz, serdeczn ie ob ją ł 
ch łopca .

„N ic  to , m ój chłopcze, wszyscy się m u ­
sim y dobrze  nam ęczyć, i ty , i ja , n im  w o l­
n ą  P o lskę zbudujem y, a  w tedy... m oże t r o ­
chę m niej się będziem y m ęczyć... A le w d u ­
ch u  pom yślałem  sobie , że pew nie i po tem  
trze b a  będzie się  m ęczyć, ty lko  nie zawsze 
będzie przy  m nie ta k a  poczciw a dusza, co 
się razem  pom ęczy"...

151



Czyż trzeb a  się dziwić, że ta k i żo łn ierzyk  
u tu lony  po  ojcow sku w  sw ym  żalu  przez w o­
dza, życie go tów  b y  za N iego  o d d ać?  I n ie ­
je d en  to  uczynił. Je ś li się w 1919 ro k u  ta k  
p o s ta ra li zdobyć W ilno , to . d la teg o , że 
chcie li je  o d d ać  n a  W ielkanoc  D ziadkow i, 
by  m ó g ł A lle lu ja  zaśpiew ać u  O stre jb ra - 
b ram y . A  M arsza łek  u śm iecha  się i m ó w i:

„Obiecałem kasztance wjechać na niej 
do Wilna przez bramę Trocką na Wielka­
noc, więc moi chłopcy postarali się, że­
bym poczciwej klaczy, co mnie tyle słu­
żyła, słowa dotrzymał".

A kiedyś, w czasie zjazdu Legjonowego 
w Wilnie, spoglądając w stronę, gdzie 
siedziały jego córeczki, jeszcze wtedy małe, 
z Matką, tak powiedział:

„C óż zdaw ałoby  się ła d n eg o  w m ałem  
dziecku ? Oczy załzaw ione, nos jak  k a r to fe ­
lek , zaślin ione, często  p łacze a lb o  i co 
g o rszego  zrobi... a  je d n ak  ja k a  to  rad o ść  
z ta k ie g o  m a łeg o  stw orzenia... ja k  to  p rę d ­
ko  ro śn ie , w y ra s ta  n a  człow ieka, jak , an i 
się spostrzeżesz, przem ów i do c ieb ie  swo- 
jem i m yślam i, sw ojem  ja ...“

P iłsu d sk i k o ch a ją c  dzieci w łasne, k o ­
ch a ją c  sw oich chłopców , k tó ry ch  w ycho­
w ał n a  obrońców  h o n o ru  P o lsk i w czasie 
w ielkiej w ojny, a n a  zwycięzców w 1920 
roku , okazuje w chw ilach  k iedy  ta  m iłość 
się ob jaw ia, praw dziw ie ojcow skie serce , 
daje  m łodzieży uśm iech  z p o d  siw ego w ąsa, 
a z pod  brw i k rzaczastych  i sro g ich , b łę ­
k itn e , p o g o d n e  spo jrzen ie ... H. Scipio.

Legenda o Marysi w Belwederze
i.

A była taka Marysia 
śmiała od zawsze, a nie od dzisiaj: 
chowała się pod płotami za bramą, 
komu się urodziła — nie wiedziała sama. 
Nie była p/aksą, nie była mazgajem: 
,,Choć mi nikt nic nie da, to i tak się 

najem !“
Pasła się po norach i śmietniczkach, 
miała oczy czarne, rumiane połiczki.
I myślała, ugniatając piętami błoto: 
„Wolę ja już być w rynsztoku sierotą, 
niż jak ta Marcysia, albo ruda Janka, 
które ojciec, matka walą od samego ranka“.

I I
Wpierw miała lat sześć, a gdy stuknęło 

siedem,
poszła na niańkę za wikt i za biedę, 
u pani murarzowej, praczki w suterynie; 
pilnowała Wacka, Józię, Stasia i Jadwinię. 
Oj, kołysz się, kołyseczko, kołysz, 
a jak cię wykołyszę, pójdę ja do szkoły... 
Gotuj mi się mleko, aż cię zacznę studzić... 
Nauczę się czytać, pisać i wyjdę na ludzi!“ 
A tu szkoły ani widu, ani słychu.
Gdy jej lat wybiło dziewięć, zaczęła usychać. 
Grodził się Maciuś, Jadwinię chowali.
„Już ja sobie rady nie dam, aż się głowa 

pali!u
Nie czekała dłużej, nie pytała starszych,
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ruszyła do Belwederu przyśpieszonym mar­
szem :

„Niech mię żołnierz kłuje, kłuje lub za­
strzeli!

Bylebym widziała Dziadka — będzie mi 
weselej“.

I I I
Stała warta jedna i druga,
ni się rusza, ani zamruga;
woźni — w korytarzach, żandarmi o ścianę
i świecących adiutantów czterech na zmianę.
Mówi kapitan do porucznika:
„Ej, ktoś tam w poczekalni szafę odmyka?11 
Mówi starszy woźny do młodszego gońca: 
„Coś stuknęło, jak pułapka. Jest myszka 

wkońcu“.
Nadsłuchuje wierny Wójcik, przez sen na 

jawie:
„Poczekajcie, coś szeleści, jak kociak 

w trawie,
coś się sunie. Byłbym przysiągł, że krok 

słyszałem,
pies nie pies, coś jakby źrebak — lecz 

bardzo mały!“
IV

Sam, głęboko zasępiony, Dziadek w fotelu; 
niedopałek papierosa w ręku się bieli; 
cienie kreślą na podłodze wzór arabeski; 
świeci własnem swojem światłem mundur 

niebieski.
Po jałowej ciężkiej radzie — trudne na­

mysły:
ściga słowo nieuchwytne bieg myśli ścisły, 
myśl się kuli ze zmęczenia, szuka schro­

niska...
Ach... i krąg bolesny, duszny już się za­

ciska!
V

„Czy dlategom się wyrzekał swobodnej 
duszy,

by ten wóz, co się doń wprzągłem, z miej­
sca nie ruszył?!

Czyli natom się tu zamknął, jak dzik 
w ostępie,

by mi duch się — niby szabla na karkach 
— stępił?

Cztery koła zakreślone święconą kredą... 
Całąm siłą was ukochał! Więcej się nie da... 
Zalegliście zgrają — mali, słabi i skąpi: 
niemasz, ktoby cztery koła za mną prze­

stąpił'

VI.
Aż tu zlekka się otwiera jedno z podwoi: 
Zalękniona cała w progu Marysia stoi. 
Fartuszek pasiasty na niej, 
czyste ręce i ubranie.
Przestąpiła kolo jedno 
— mała, chuda, słaba, biedna; 
drugie koto, kiedy przeszła, 
radość ją na skrzydłach niosła. 
Przystanęła w trzeciem kole 
i mówi wszystko o szkole, 
że u pani murarzowej 
niema kiedy podnieść głowy, 
albo pierze, lub kołysze, 
nie dowie się nic, nie usłyszy...
To się działo w kole trzeciem.
Aż tu ktoś, jak burza leci, 
woźni i gońcy się płoszą 
wszystkie warty się podnoszą,
—- że tak prędko, że tak nagle! 
Adjutanci dzwonią w szable...
Wójcik we drzwi uchylone 
wpada — blady i skupiony 
i, choć wie już — że niesłusznie,
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,,melduie“ coś tam „posłusznie11. 
Więc Marszalek ręką kiwa, 
aby alarm się nie zrywał:
„Nie trzeba szukać po kątach! 
pewnie znów tam ktoś naplątal, 
bo tutaj tylko Marysia!u

V II
I była taka Marysia,
śmiała od zawsze, a nie od dzisiaj...

Chodzą całe legendy, 
jak tam doszła i kędy.
Wszyscy przysięgali święcie, 
że ją chyba djabel wkręcił!
Niektórzy siedzieli w areszcie...
Lecz Marysia chodzi do szkoły nareszcie.

Kazimiera Iłłakowiczówna.

CZŁOWIEK JEDNEJ GWIAZDY
Je d n ą  z w ielu sprzeczności ludzkiej n a ­

tu ry , je d n ą  z ty ch  sprzeczności, k tó re  d u ­
szę ludzką często  rozdz iera ją , k tó re  w yw o­
łu ją  w niej ta rc ia  i w alki, częste burze 
i d ram a ty , to  jedność  i w ielość, to  pokusa  
w ielości i p o trzeb a  jedności. ,

P rzed  człow iekiem  leży o lbrzym i św iat 
ze w szystkiem i sw em i b o g ac tw am i i p o ­
nętam i, z n ieskończoną ilo ścią  d ró g , p ro ­
w adzących  k u  szczytom . N ie m ówię tu
0 d ro g a c h  prow adzących  n a  m anow ce, o 
w alce A ry m an a  z O rm uzdem , zła ‘z d o ­
b rem . M ówię o sz lakach  ja sn y ch  i p ię k ­
nych , ukazu jących  się duszy m łode j, o sz la­
k ach  sztuki, m iłości, służby ojczyźnie i sp o ­
łeczeństw u, o ty siącach  sposobów  użytecz­
nego  i p ięk n eg o  p rze jśc ia  przez życie. Po 
każdej z tych  d ró g  k roczą se tk i p ie lg rzy ­
mów. K ażda z n ich , dobrze p o ję ta  i zro ­
zum iana, p row adzi ku  celow i najw yższe­
m u i osta tecznem u, każda, ja k  szlaki ra id u  
gw iaździstego , kończy się u  celu  o sta tecz ­
n eg o  i bezw zględnego , u stóp  B oga , k tó ry  
prow adzi ku  sob ie ludzi poprzez d ro g i
1 k ra in y  najróżn iejsze .

A le gdy  w za ran iu  życia u  ro zsta jn y ch  
d ró g  sto im y, m usim y d o konać  rzeczy w ie l­
k ie j, często  b o le sn e j: w yboru . Bo w ybór to  
n ie ty lko  zdecydow ane w ejście n a  jed n ą  
z d ró g , to  tem  sam em  pośw ięcenie i o d ­
trąc en ie  d ró g  innych . A  pośw ięcenie je s t 
zawsze tru d n e . Zw łaszcza dusza m ło d a  i g o ­
rą c a , u fn a  w sw oje s i ł y ' i  (możliwości 
w zd rag a  się najczęściej p rzed  „rezygna- 
c ją “ . Z d a je  jej się, że z te g o  lub  ow ego, 
z tych  lub innych  m ożliw ości życia rezy ­
g n u jąc , uboży s ię ; zda je  je j się, że w szyst­
ko sw em i p rężnem i ram io n am i o g a rn ie , 
w szystkie ścieżki życia sw em i n iecierp li-

w em i p rzeb ieg n ie  s topam i. I często w idzi­
m y tych  ludzi zbyt b o g a ty ch , zbyt życia 
łakom ych , k tó rzy  w ybrać  nie chcąc , n a  
w szystkie d ro g i życia się zapuszczają, n a  
żadnej w ytrw ać n ie  m o g ą i w rezu ltac ie  
są m o ty lam i, zna jącem i kw iaty  w szystkie, 
a nie um ie jącem i żad n eg o  w znieść g m a ­
chu. I p rzeciw nie, w idzim y ludzi k ro cz ą­
cych  od m ło d u  z n ieu g ię tą , tw ard ą , często  
su row ą konsekw encją  po raz o b ran e j d ro ­
dze, nie o g lą d a ją cy c h  się n a  ścieżki in n e , 
choćby  pozorn ie w n a jb ard z ie j kw ietne p ro ­
w adziły  k ra in y . Ci ludzie k rocząc jednym  
gościńcem , dochodzą w rezu ltac ie  do szczy­
tów , z k tó ry ch  św iat ca ły  o g a rn ia ją . Ci 
ludzie zwyciężyli b arw n ą, kuszącą , lecz n ie ­
p rod u k ty w n ą w ielość, n a  rzecz życiotw ór- 
czej jedno litości. T a k ą  je d n o litą  i k o n sek ­
w en tną d ro g ą  kroczyli Święci, ta k ą  k ro ­
czyli z p o śró d  w ielk ich  a rty stów  najw ięksi, 
ta k ą  kroczyli i k roczą  wszyscy ludzie w iel­
k ich  idej i w ielk ich  czynów. D osk o n ały m  
p rzyk ładem  ta k ieg o  człow ieka jednej d ro g i, 
człow ieka jednej gw iazdy, je s t Józef P iłsu d ­
ski.

G dy spojrzym y n a  zdum iew ające życie 
P iłsu d sk ieg o , w idzim y w n iem  rzeczyw iście 
w prost zdum iew ającą, iśc ie żelazną k o n sek ­
w encję. Bo czyż je st is to tn a  różn ica  m iędzy 
id eo lo g ją  s tu d en c ik a  w ileńsk iego , sybir- 
sk ieg o  zesłańca, w ięźnia M a g d eb u rsk ie g o , 
a  p ierw szego  M arsza łk a  P o lsk i ?

K iedyś h is to rja  w m ąd ry m  sw ym  objek- 
tyw iźm ie w ykaże z c a łą  śc isło śc ią  tę  p ro ­
s tą  ja k  rzu t k am ien ia  lin ję  po lityczną P ił­
sudsk iego . N ie tu  m iejsce ro zb ie rać  szcze­
gółow o polityczne w ypadk i la t o sta tn ic h , 
i w ykazyw ać, że m łody  spiskow iec, tw ó rca  
leg jonów , K o m en d an t, W ódz z pod  W a r ­
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szawy, że P iłsu d sk i obe jm u jący  w ładzę po 
bo lesnych  dn iach  m ajow ych, że P iłsudsk i 
pacyfiku jący  n ag łem  jak  ra k ie ta  niespodzie- 
w anem  pociągn ięciem  trak ta tó w  ca łą  
w schodn ią  E u ro p ę , P iłsu d sk i stud ju jący  
konsty tuc ję  — to  sta le  zawsze i n iezm ien­
nie ten  sam  człow iek, k tó ry  an i na ca l nie 
zszedł n ig d y  z raz o b ran e j d ro g i, nie zm ie­
nił id ea łu , ce lu , a  naw et, w brew  pozorom , 
tak tyk i...

T rz eb a  sob ie zdać jasn o  spraw ę, jak  
o lbrzym im  w ysiłk iem  je st ta k a  n iezłom na 
lin ja  życia. Bo ,,w ybór" to  nie jest ty lko  
je d n a  chw ila decyzji u początku  życia. 
W ielk i, przedw cześnie zm arły  poeta , Jerzy  
L ieb ert p o w ied z ia ł:

I raz w ybraw szy,
Co dn ia  w ybierać muszę.

M ało  je s t zaiste w ejść n a  o b ra n ą  d ro ­
gę. K ażdy n a  niej uczyniony k ro k  jest 
w yborem  pow tórnym . O d szlaku w io d ą­
ceg o  zda się  zrazu p ro s to  p rzed  sieb ie o d ­
b ie g a  m nóstw o d ró g  i ścieżek, często d ro g i 
są  m ylne, d o k o ła  k roczącego  p ie lg rzym a 
p rzew alają  się burze , o g a rn ia ją  go  m gły  
i w ichry , nęcą złudy i fatam iorgany. Ży­
cie ze swem i zm iennem i k o le jam i, p rze­
k sz ta łca jące  się okoliczności, zryw ają m o ­
sty  i p rze jśc ia , b u d u ją  szlaki zda się d o ­
godn ie jsze , jakżeż często pozorn ie bez­
pieczniejsze i pozorn ie rozsądn iejsze! J a k ­
żeż ła tw o  przez rozsądek , „ d la  d o b ra  sp ra ­
w y" d la k om prom isu , zm ienić raz o b rany  
kurs.

A le w ytraw ny żeg larz  prow adzi swój 
s ta tek  nie w edle złudnych  szlaków  ziemi, 
lecz w edle drogow skazów , p łonących  nie- 
zm iennem i sy g n a łam i n a  s tro p ie  n ieba. 
D o b ry  żeg larz  nie raczy sp o g lą d ać  n a  p o ­
zornie ła tw e i g ła d k ie  gościńce w ód, k u ­
szące je g o  o k rę t n a  podw odne m oże m ie ­
lizny i skały  — on wie, że p raw d a leży 
nie n a  ziemi, lecz w gw iazdach , on wie, 
że nie zaw iodą go  ob liczen ia  n a  n iezm ien­
n ych  o b ieg ach  słońc i gw iazd o parte .

I choć często ludziom  m oże się w ydaw ać 
szaleńcem , on  wie dobrze , że jeg o  pozorne 
szaleństw o jest jedyną , pew ną i n iezaw od­

n ą  m ądrośc ią . O n wie, że d ro g i nie zm yli, 
ok rę tu  sob ie pow ierzonego n ie strac i.

T ak iem  pew nem  oparc iem  d la  człow ieka 
w żegludze życia jest w ierność ideałow i, 
jest ustaw iczne pa trzen ie  nie w d ro b n e  k re- 
tow iny ziem i, lecz w raz o b ra n ą  gw iazdę, 
jest obliczenie każdego  p o ciąg n ięc ia  nie 
pod  ką tem  pozornych  korzyści, p ozo rnego  
rozsądku , lecz pod  k ą tem  s to sunku  do  
gw iazdy.

A  ta k  w łaśn ie życie sw oje, ta k  dziś jak  
i zawsze po litykę P o lsk i ob licza ł i obli/- 
cza P iłsudsk i. I d la teg o  w łaśn ie ta  P o l­
ska, k tó ra  pow sta ła  w brew  k a lk u lac jo m  
i przew idyw aniom , bez w ojska, bez b ro m , 
bez o p arc ia , bez w iary , n ieste ty , w ielu  -— 
jest dziś m ocarstw em  suw erennem  i wiel- 
kiem , d la teg o  błyszczy i p rom ien ie je  n ie ­
znanym  od czasów  Ja g ie llo ń sk ic h  b la ­
skiem  i chw ałą.

S tern ik  jej nie spuścił an i n a  chw ilę 
oczu z raz dostrzeżonej i o b ran e j gw iazdy. 
N ie p rzesłon iły  gw iazdy p rzed  je g o  siw em i 
oczym a ani k lęsk i, an i bu rze , an i ludzka 
mlałość i ;złość, n ie  p rzesłon iły  jej an i p o ­
w odzenie, an i w ielkość, an i pochlebstw o. 
O krę t w ręk u  s te rn ik a  m ia ł i m a p rosty  
n iezam ącony k u rs  n a  gw iazdę.

A ile h a r tu , ile woli, ile b o h a te rs tw a  
w y m ag a ła  ta  sam o tn a , k onsekw en tna  d ro ­
g a , ta  d ro g a  często w brew  '. w szystkim  
i w szystkiem u — zrozum ieć dziś tru d n o .

R ozum iem y ty lko , że n a to , by w śród  
m g ie ł i burz n ie  s trac ić  z ok a  n iezaw od­
nych  szlaków  n ieb iesk ich , szlaków  id ea łu , 
trzeb a  by ło  ok a  gen jusza  — a  n a to  by 
z d ro g i nie zejść — trzeb a  by ło  n iep o sp o ­
litej w ielkości ducha.

T o  też dziś, gdy  patrzym y n a  tę  s tro m ą  
i szczytną d ro g ę  życia Józefa P iłsu d sk ieg o , 
m usim y sobie pow iedzieć, że szczęśliwy n a ­
ró d , d la  k tó re g o  jeg o  w ład ca  jest n ie ty lko  
w ielk im  w odzem  i w ielk im  m ężem  stan u , 
a le  d la  k tó reg o  jest także b o h a te rem , d la  
k tó reg o  jest w ielk im  N iezłom nym  C zło­
w iekiem  jed n eg o  id ea łu , d la  k tó re g o  je st 
człow iekiem  jednej gw iazdy.

Zofją Słarowieyska-Morstinowa.
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Rektor w stroju urzędowym.
Wl. Koch. Szkoła Watsz.

czy pokrew nych  m u k ierunków , całkow ity  
lub  częściowy ro z b ra t z kopjow aniem  n a ­
tu ry , s ta je  się m ało  zrozum iałe d la  ludzi 
o cen ia jących  dzieła  sztuki z teg o  punk tu  
w idzenia.

L udzie naw et o dużej ku ltu rze  um y­
słow ej i duchow ej, lecz bez k u ltu ry  p la ­
stycznej, m a ło  obeznan i z now em i z a g a d ­
n ien iam i m a la rsk iem i, często  nie m ogą 
w cale zrozum ieć w arto śc i obrazów  now o­
czesnych i przez to  sam o nie m o g ą  o d e ­
b ra ć  w rażen ia , jak ie  jest w s tan ie  dać d o ­
bry , w spółczesny obraz.

Często się też zdarza , że ludzie skąd 
in ąd  in te lig e n tn i i k u ltu ra ln i, p o tęp ia ją  
w m alarstw ie  w szystko, co jest now oczesne, 
n ie  rozróżn ia jąc  rzeczy d ob rych  od m ierno t, 
k tó ry ch  ta k  w now oczesnem , jak  i w daw- 
nem  m alarstw ie , je s t w iele. C iekaw em  b ę ­
dzie zauważyć, że n. p. a rc h ite k tu ra  n o ­
w oczesna znacznie w iększe zjednuje sobie 
w społeczeństw ie zrozum ienie przez sw ą 
p ro s to tę , użytkow ość, no  i pon iekąd  p rzy ­
m usow y codzienny  k o n ta k t, (dom  nowo-

MŁODE MALARSTWO
O kres m niejw ięcej stu  o sta tn ich  la t, za­

znaczający się tak  w ielkim  rozw ojem  w ie­
dzy i w ynalazków , zm ieniając w aru n k i i te m ­
po życia w spółczesnego , w m alarstw ie  za­
znaczył się ca łkow item  praw ie  p rzew arto ś­
ciow aniem  istn ie jących  d o tą d  kanonów  e- 
ste tycznych, a  każąc m łodem u  pokolen iu  
arty stów  k ierow ać swoje w ysiłki w s tro n ę  
now ych założeń plastycznych , spow odow ał 
tem sam em  pow stan ie c a łe g o  szeregu  k ie ­
runków  m alarsk ich .

Je d n a k  przez co raz  g łębszy  an ty n a tu ra -  
lizm , n iechęć do w iernego  kop jow an ia  n a ­
tu ry , poczęło się  m alars tw o  staw ać m niej 
zrozum iałe d la  ogó łu , d la  ludzi, d la  k tó ­
ry ch  sp raw dzianem  w arto śc i ob razu  by ło  
je g o  podob ieństw o  z n a tu rą , d la  ludzi, nie 
żądających  od m a la rs tw a  żadnych  innych  
w artośc i, w arto śc i m a larsk ich , n iep rzem ija ­
jących , k tó re  z pow odzi dzieł p rzekazanych  
nam  przez u b ieg łe  w ieki, kazały  uznać je d ­
ne za a rcy d zie ła , p o g rąż a ją c  inne  w n ie ­
pam ięci, choć by ły  też p ięknie w ykończo­
ne i podobne do na tu ry .

T oteż m alars tw o  doby  osta tn ie j, b io ­
rące , z w y jątk iem  ep igonów  n atu ra lizm u ,
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czesny  w idzi każdy przechodzień , osw aja 
się z jeg o  sty lem , m im ow oli, ab y  go 
s topn iow o polubić) podczas gdy  obraz w i­
dzi ty lko  ten , k to  zada sob ie  tru d  p ó j­
ścia n a  w ystawę.

K ażdy obraz  sk ła d a  się z pew nych e le ­
m entów , n ie jak o  części sk ładow ych, j a k : 
ko m p o zyc ja  — ustosunkow anie  w zajem ne 
p rzedstaw ianych  przedm iotów  czy osób 
w  płaszczyźnie obrazu.

K o lo r  — choćby  najp rostszy , zestaw ie­
n ie  ko lorów  piękne lub brzydkie.

F orm a  — dom  czy g łow a, ch m u ra  czy 
po m id o r, w szystko m a swą w łasną form ę, 
k tó ra  m oże być w yrażona na tu ra listycz- 
nie, a lbo  z podkreślen iem  cech  c h a ra k ­
te rystycznych . N iem a ch y b a  n a  św iecie 
dw óch  ludzi zupełnie podobnych  do s ie ­
b ie , są zawsze pew ne ró ż n ic e ; różnice te, 
to  tak  zwany c h a ra k te r  danej g ło w y : może 
być c h a ra k te r  pejzażu rów nie dobrze jak  
c h a ra k te r  drzew a (proszę porów nać uk ład  
ga łęz i i sy lw etkę: ja b ło n i i topo li).

„Parowozy". Eug. Arct. Szkoła Warsz.

Z rozm ysłu  pom ijam y elem en ty  tak ie , 
ja k  te m a t ob razu , ruch  (w rażenie ruchu ) 
n a stró j, gdyż w żadnym  w ypadku  n ie są to  
e lem en ty  decydu jące  o w arto śc i obrazu , 
a raczej o jeg o  popu la rnośc i, np. obrazy  
h isto ryczne zwykle bard zo  p o p u la rn e , choć 
niezaw sze artystyczne.

M alarstw o  la t o s ta tn ich , rozbudow ując 
n ie k tó re  z tych elem entów  przy zignorow aniu

Portret. mat. L. Ż.

innych , u tw orzyło  szereg  różnych k ie ru n ­
ków  w zależności od  teg o , k tó re  z n ich  
przew ażały.

W  ram ach  teg o  a rty k u łu  nie sposób  m i 
om ów ić w szystkie k ie ru n k i z o k resu  t. zw. 
m a la rs tw a  now oczesnego , to  je s t około  70-u 
lat. M ożem y ty lko  ogó ln ie  zaznaczyć k ilk a  
na jw ażn ie jszy ch :

K ierunek  staw iający  sobie za zadanie 
ko lo r, jak o  rezu lta t św iatła , ze w szystkie- 
m i przypadkow ościam i ośw ietlen ia (re fle ­
ksy, cien ie ), to  im presjon izm . Z a g a d n ien ia  
kom pozycji i s tą d  idące uproszczenia form  
d la  p o d k reś len ia  ich  sta tystyczności k o m ­
pozycyjnej i barw nej, to  kub izm .

F o rm izm , ja k  sam a nazw a w skazuje — 
zag ad n ien ie  form y.

E ksp res jo n izm  — to p rob lem y  w yrazu, 
c h a ra k te ru , tre śc i w ew nętrznej p rzed m io ­
tów , często z pom inięciem  ich  fo rm  zew­
nętrznych .

P ra g n ę  zaznaczyć, że d la  g łębszego  z ro ­
zum ienia i poznan ia  tych  rzeczy, n ie  w y­
starczy  pó jść  od czasu  do czasu  n a  jak ąś  
pierw szą lepszą w ystawę. W  b ra k u  o ry g i­
nałów  m ożna poznaw ać choć rep ro d u k c je
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arcydzie ł m a la rtsw a  now oczesnego, ta k  jak  
znam y arcydzie ła  m a lars tw a daw nego  i za­
znajom ić się z odpow iedniem i p u b lik a c ja ­
m i, p o p ro stu  in te resow ać się życiem  arty- 
stycznem , w tedy m ożna g łęb ie j i tra fn ie j 
ocenić przejaw y sztuki w spółczesnej. Is tn ie ­
je  jeszcze ca ły  szereg  k ierunków  j a k : k o n ­
struktyw izm , puryzm , prym ityw izm , dada- 
izm  i t. d., k tó re  w m niejszym  stopn iu  
oddziaływ ały  n a  polskie m alars tw o  w sp ó ł­
czesne, a le  zapoznanie się z n iem i może 
znakom icie po g łęb ić  zrozum ienie zjaw iska, 
różn o ro d n eg o , jak iem  jest sz tuka la t o s ta t­
nich.

M alarstw o w P o lsce  rozw ija ło  się pod

D ola sieroca.

C yganka. Wl. Koch Szkoła l\'arsz.

w pływ em  sztuki Z achodu , je d n ak  z zacho­
w aniem  sw ego o d ręb n eg o , n a ro d o w eg o  c h a ­
ra k te ru  i dziś obok  g ru p  zapatrzonych  ś le ­
po w ,,izm y“ parysk ie , w idzim y ca ły  sze reg  
u ta len tow anych  arty stów , o silnej osobow o­
ści, k tó rzy  przy jm ując z zag ran icy  to , co  
sp rzy ja  ich  rozw ojow i, nie n aś lad u ją  ślepo 
obcych  wzorów, lecz tw orzą rzeczy w łasne, 
indyw idualne , a  przez to  sam o noszące 
c h a ra k te r  po lskości, bo  sposób  odczuw ania 
i w yrażan ia  w zruszeń arty stycznych  będzie 
zawsze różny u członków  różnych  narodów  
— n a tu ra ln ie  o ile  sz tuka ta  będzie szcze­
ra , a  nie naśladow nicza.

M. P.

Barok
Czarna jest woda Czarnego Morza, 
Czarne ma oczy cyganka hoża,
Je sienne noce, słotą ciężarne, 
Mgliste i parne są również czarne.

Czarna jak sadza podolska rola, 
Czarna sieroca tułacza dola,
Ale czarniejsze jest nad to wszystko 
Czarne Aronka kudłate łbisko!

ja zy  Szczepowsk', St. U  L.
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ZO FJĄ  K O SSA K -SZ C Z U C K A .

S. O. S.
„RATUJCIE DUSZE NASZE” !

(Ciąg
W  tymże samym mniej więcej czasie, 

ksiądz M ichalak, siedząc w zacisznem 
studjo Radnowskiego, w yrażał o poja­
wieniu się A dasia zgoła przeciwną o- 
pinję.

Szczęście mi przyniósł ten m ały 
mówił uśmiechając się swym zwyk­

łym  słonecznym, a zarazem jakgdyby 
zawstydzonym uśmiechem, — jakoś mi 
się wszystko lepiej wiedzie, odkąd on 
jest... Czuję się młodszy i  weselszy przy 
nim, ludzie chętniej dają... Uzbierałem 
przez ten miesiąc tyle, co poprzednio 
przez dwa...

— To już nie zasługa Adasia, — 
zauważył Radnowski.

— Zapewne, — ale pan wie przecież, 
że powodzenie idzie zawsze serjam i, tak 
i tutaj... Albo n. p. ten plac: Dzięki 
zacnej siostrzyczce pana, jest już pra­
wie w jednej trzeciej oczyszczony i wy­
równany...

dalszy)
Naprawdę zrobiły tak dużo? za* 

pytał Tomasz z zadowoleniem.
Ależ m asę! masę! Proszę przyjść 

zobaczyć... Niedługo wypadnie nam za­
bierać się do najgorszej części, której 
dotychczas nie ruszaliśmy, tego rumo­
wia po domu rozebranym... Są tam 
fundamenta, piwnica, raczej piwniczka 
prawie zawalona... Obawiam się, że te­
mu nie damy sami rady mimo zapału 
dziewczątek... Co prawda nie jestem je­
szcze zdecydowany, czy to rozbierać 
kompletnie... Moi lokatorzy radzą mi 
nie ruszać, twierdząc, że to zaoszczędzi 
późniejszej roboty przy fundamentach...

-  O tyle tylko chyba, o ile odpowia­
da planowi,?

Nie odpowiada wcale, ale oni 
mówią, że fundamenta są najdroższą 
rzeczą, że warto plan trochę zmienić, 
ale je wyzyskać...

— Nic się na tem nie znam. Ten...

Naokoło świata w łódce żeglarskiej.
Każda epoka ma jakieś specjalne zagadnien ia, zaprząta jące um ysły, i specjalne upo d o b an ia . 

O becną  cechuje w ybitne zain teresow anie się tem , co się dzieje w krajach egzotycznych i tem  co jeszcze 
m ożna odkryć, w m iejscow ościach kuli ziem skiej i na wyżynach, do  k tórych jeszcze nik t nie do tarł.

Czy d o  takiego n astro ju  przyczynił się kinem atograf, pozw alający w szvstkim  pątrzeć na obrazy 
z życia krajów  o odm iennej cywilizacji, jak C hiny  i Indje, i z życia puszcz zw rotnikow ych,zam ieszkałych 
przez dzikich ludzi i dziksze jeszcze zwierzęta, czy fenom enalny rozw ój lotnictw a, który wykazał, czego 
m oże dokonać genjusz ludzki w walce z siłam i przyrody? W szak opanow aw szy ju ż  pow łokę pow ietrzną, 
otaczającą kulę ziem ską, dzisiejsi p ion ierzy  lo tn ic tw a usiłu ją  już  badać  stratosferę, w której w idziany 
firm am ent niebieski, n ie ukazuje się już błękitny, ale czarny. W  każdym  razie zaciekaw ienie ogółu, 
a zwłaszcza m łodzieży, tem , co się dzieje tam  daleko, jest większe n iż  kiedykolwiek.

W  pew nem  m ieście po łudn iow ej F rancji, ażeby poznać  czem najw ięcej in teresuje się m łodzież, 
u rządzono  taką ank ie tę: W szystkim  uczn iom  i uczennicom  szkół średn ich  rozdano  kartki z w ydruko- 
wanem  py tan iem : „D o kogo, z dziś żyjących ludzi, p ragnąłbyś stać się podobnym ?* O tóż, w o d p o ­
w iedziach w ypisanych na tych kartkach, o g ro m n a  większość nakreśliła nazwiska sławnych lo tników  
a lb o  eksp lorato rów . N aw et dziew częta w ypisyw ały nazwiska żon znanych podróżników , które tow arzy­
szyły m ężom  w ekspedycjach do  w nętrza Afryki, lu b  do  innych  m ało zbadanych krajów .

Jest to  nastró j ogó lny  n iety lko  w krajach o rozległych posiadłościach  zam orskich, jak F rancja 
i A nglja, ale i w Polsce.
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lisk i jest pono technik? Powinien wie­
dzieć... 'Oni się interesują pracą księdza?

— Owszem, bardzo. Co parę dni za­
chodzą oglądać, jak  roboty postępują... 
Ach, a kiedyś nawet, — muszę panu 
opowiedzieć, — wykryłem , że i oni mi 
pocichu pom agają... N apraw dę! I to 
ten Kobuz, który taki jest niem iły na­
pozór! W stałem  kiedyś wcześniej niż 
zwykle i we drzwiach natknąłem  się na 
niego... W racał skądciś w stroju ro­
botnika, łopatkę krótką m iał w ręku, 
kolana uwalane gliną... Zm ieszał się, 
gdy mnie zobaczył... W ięc i pan poma­
g a  m i!? A  ja  o tem nic nie wiedzia­
łem ! powiadam... A  on: Nie m ogłem 
spać, więc poszedłem także trochę popra­
cować, ale proszę nie myśleć, że będę 
to często robił... harcerzem nie jestem ... 
T ak to sobie po swojemu oburkliwie 
powiedział i poszedł... No, widzi pan, 
jaki to dobry człowiek, choćby nikt 
tego zrazu nie powiedział...

— Rzeczywiście... A  czy on napewno 
był na placu ?

— A  gdzieżby? W  tym stroju? Z  ło­
patką? Cóżby innego m ógł robić?

— To prawda.
— Przepraszam za niedyskrecję, — 

rzekł ksiądz po chwili milczenia, — 
a jak  stoi, jeśli wolno spytać, sprawa za­
ręczyn siostry pana z Ilskim ?

— N a tym samym punkcie — odparł 
z rozdrażnieniem. — Ona się w nim du­
rzy, on o niej poważnie rnie myśli, a 
mnie unika starannie. Nie mogę go ni­
gdy zobaczyć. Chciałbym  ją  gdzieś w y­
prawić, co byłoby mojem zdaniem jedy- 
nem lekarstweim, ale cóż, do urlopu 
jeszcze daleko, zresztą ona nie chce 
o wyjeździe słyszeć... Przykra sprawa...

— Niepodobne są pana siostry do 
siebie, — zauważył nieśmiało staruszek.

— O, nie! — potwierdził Tomasz. Mi- 
mowoli uśmiechnął się do wywołanego 
m yślą obrazu Jadzi, tej zacnej, dzielnej 
dziewczyny, patrzącej daleko i szeroko, 
tego pełnego człowieka. Biedna Kota 
przy niej, jakże była godną pożałowa­
nia, ze swoją tak ciasną, tak ubogą du­
szyczką, nie um iejącą w yjść po za cia- 
śniutkie koło osobistych kłopotów łub 
przyjemności.

Słuchaj no Adam, tu ktoś jeszcze o- 
prócz nas robi... zwierzał się towarzy­
szowi rudy Rudek. Stali obaj wsparci 
na łopatach oblani różowym zmrokiem 
lekkiego wieczoru.

— W iadomo, dziewczęta pracują...
— N iby ja  nie wiem? Co strugasz 

ze mnie bałw ana? Dziewczęta, druchny 
— poprawił się —- robią na tamtym ka­
wałku... Tutaj nikt z naszych nie robi,

W  tej chw ili gdzieś w śród lodów  b ieguna  pó łnocnego , tkwi okręt wiozący g ru p ę  polskich 
uczonych, którzy się tam  udali d la  d o konan ia  s tud jów  i odkryć, a in n a  exspedycja polska, na p o g ra ­
niczu  rep u b lik  C hile  i A rgentyna, u siłu je  w spiąć się na w ierzchołki K ordyljerów , d o tąd  jeszcze n ie­
zdobyte.

Zapał eksploratorski ogarnął m łodzież w jeszcze większym  stop n iu , n iż starsze pokolenia . Św iad­
czy o  tem  przykład następu jący :

W  końcu 1931 roku, w G dyni, dw óch uczniów  szkoły m arynarki, 20-letni W agner i 19-letni 
K orniow ski postanow ili w ybudow ać w łasnem i rękam i jach t żaglowy.

Pracow ali kilka m iesięcy; gdy jach t był gotow y, odbyli na nim  parę  wycieczek m orskich, które 
utw ierdziły  ich w przekonan iu , że dzieło to  n iezupełn ie  odpow iada sw em u przeznaczeniu. N iezw łocz­
nie wzięli się do  budow y d ru g ieg o  statku, w prow adzając  do  konstrukcji pew ne m odyfikacje, wska­
zane im  przez dośw iadczenie. Spostrzeżenia ich okazały się trafne, bo  w ykończony w lecie now y ża­
glowiec, m ów iąc językiem  m ary n a rzy : „dobrze trzym ał m orze“. N azw ali go  „Zjaw a", zaregestrow ali 
w kom endanturze  p o rtu  i w yruszyli, we dw óch, w daleką podróż .

W  końcu lipca 1932, odpłynęli, postanow iw szy zwiedzić w ybrzeża D anji, H oland ji, Francji, 
a jeśli statek  wytrzym a, to  okrążyć E uropę  i w ylądow ać w jednym  z p o rtów  m orza C zarnego.

W  pierw szych m iesiącach podróży  pog o d a  sprzyjała. Zw iedzili K openhagę, R oterdam . A ntw erpję, 
le H avre. D opiero  w Z atoce G askońskiej zaskoczyła ich pierw sza burza, a następn ie  u brzegów  za-
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bo ksiądz wcale jeszcze nie wie czy to 
się będzie rozbierać czy nie... A  patrzaj: 
ktoś tutaj grzebie...

— W idziałeś?
— W idziałem nową ziemię rozsypaną 

m iałko, jakby kto cukrował, choć zo­
bacz...

Powiódł A dasia ku środkowi placu, 
gdzie wśród krzów i gęstych pokrzyw 
leżały fundamenta rozebranego dawno 
domostwa. Pomiędzy krzakami jasną 
barwą odmiennej gliny odróżniała się 
rozsypana świeżo ziemia.

— K toś ją  posypował, a uważał, żeby 
było równo i żeby nawet pokrzyw nie 
połam ać ciągnął Rudek. Jak b y  nie to, 
że jasna, anibyś poznał!...

— Ja k  myślisz? Co to może być? — 
wykrzyknął Adaś zelektryzowany.

— Może kto mieszka w tej piwnicy? 
wysunął Rudek przypuszczenie.

— Co? w tej zawalonej!
— Owa, niby nie możnaby mieszkać? 

Jeszcze teraz latem ? Zawsześ mieszkał, 
jak  pan, w osobnym pokoju, na osob- 
nem łóżku, że już nie wiesz, jak  ludzie 
żyją ?

— M ógłby to być jakiś bezdomny, 
ale pocoby się k ry ł ? poco glinę roz­
rzucał po krzakach? Przecie ksiądz by 
mu tu mieszkać nie bronił ?

— Obejdźmy wokoło, może jeszcze

co zobaczymy.
Przykładając się usilnie, by świeżo 

nabyte tropicielskie umiejętności har­
cerskie prawidłowo zastosować, chłopcy 
obeszli- rumowie wokoło. Nie zauważyli 
nigdzie żadnych śladów. Schodzić bez 
św iatła do ziejącego w ilgocią i ciemnią 
otworu zawalonej piwnicy, pełnej nie­
wątpliwie żab, a może węży, nie mieli 
najmniejszej ochoty narazie.

— Przyjdziemy tu kiedy ze światłem, 
zadecydował Rudek, zarzucając łopatę 
na ramię.

Choć pełnia już minęła, księżyc rzu­
cał jasny blask na pokój i Adaś w pier­
wszej chwili m yślał, że już świta. Lecz 
północ zaledwie w ybiła, co sprawdził na 
tykającym  głośno budziku i dom cały 
pogrążony był we śnie. Z  sąsiedniego 
pokoju dolatywał nierówny, chropowa­
ty oddech księdza, — (początki astmy 
dręczyły staruszka), — z za ściany po­
dwójny duet: chrapanie pani W yrob- 
kowej, i je j zapasionego szpica. Poza- 
tem wkoło panowała cisza, tylko cienie 
gałęzi rosnących przed domem suchot- 
niczych krzaków b łąk ały  się po oświe­
tlonej ścianie bezmownie i zwiewnie. 
Zastanaw iając się nad przyczyną obu­
dzenia, Adaś wpatrzył się w te cienie.

C. d. n.

chodn ie j H iszpanji, d ruga . Z tej pierw szej walki z oceanem  wyszli zwycięsko i z nieznacznerni uszko­
dzen iam i dopłynęli d o  L izbony.

Życzliwe przyjęcie, jakie im  zgotow ali Portugalczycy, podziw  d la  ich śm iałej im prezy, a zwłasz­
cza prześw iadczenie, że po trafią  sobie dać rad ę  z falam i oceanu, wszystko to  razem  wzięte, zachęciło 
m łodych ludzi do  dalszej podróży. Z am iast naw rócić do  cieśniny G ibraltarskie j, poźaglow ali na  p o ­
łudnie , do  K asablanki. Na tym  odcinku  d rog i spotkała ich jeszcze jedna burza, po  której, z m ocno 
uszkodzoną już  a rm atu rą  łodzi, schron ili się do  w ielkiego p o rtu  m arokańskiego.

W  K asablance m iało  m iejsce spo tkan ie , które bez w ątp ien ia  przyczyniło  się do  zm iany ich p ro ­
jektów . Podczas gdy  w w arstatach  w ojennej m arynarki francuskiej n ap raw iano  „Zjaw ę", m ocno  już  
p o tu rbow aną, nad jechał tam  „A llain G erb au ll" , który p o  raz w tóry  sam jeden na m aleńkim  jachcie 
żaglow ym , w yruszał w podróży  naokoło  św iata. Potem  przybyło  z wysp Kanaryjskich rów nież na 
jachcie żaglow ym , dw óch Anglików, z k tórych jeden chciał jechać do  D akaru, ale nie był zdecydo­
w any puścić się w d ro g ę  sam . W yraził jednak  gotow ość p łynąć na  swej łodzi w tow arzystw ie „Zjaw y". 
W yruszyli dalej na po łudn ie . Lecz tu ta j ocean w ypłatał im  now ego figla. W ciągu 14 dn i trw ała
t. zw. „m artw a cisza", żaden pod m u ch  w ia tru  n ie w ydym ał żagli. W reszcie pow iał pom yślny w iatr,
ale m usieli zboczyć do  p o rtu  St. E tienne, d la  nab ran ia  słodkiej w ody, której zapas im  się wyczerpał.
Po tem  bez przeszkody d o tarli już do  D akaru.

Dok. nast.
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H A E C D I E S.

Szybko minie post wielki i usłyszymy sło­
wa wyjęte z liturgji wielkanocnej „Haec dies 
quam fecit Domi,nus exultemus et laetem ur 
in ea“. Naszą rolą jest, by ten  dzileń w ielka­
nocny był, o ile się tylko da, dla wszystkich 
nietylko duchowo, ale i  m aterja] nie w niem! 
wesela i radoścj. Trudno będzie weselić się 
temu, którem u głód, nędza, zniechęcenie za­
glądnęło w głąb duszy z powodu biedy i' n ie­
dostatku. Czy kiedy wzrok nasz spotkał się 
z wzrokiem głodnego, bezrobotnego lub n ieu­
leczalnie chorego? Czy przeczytaliśmy choć 
k ilka rozdziałów grubego dzieła liczą­
cego kilkaset k a r t:  „Pam iętniki bezrobot-
nych“ ? Czy słuch nasz wytężył się kiedy, by 
uchwycić rozmowy prowadzone w domach noc­
legowych, na poddaszach nieopaląnych i w 
wilgotnych suterenach? Czy wszyscy witemy
0 tem, że wśród bezrobotnych proszą Boga, 
by śnieg spadł, a ich najęto do wymiatania 
ulic, by tym skromnym zarobkibm przerwać 
dnie głodu swej rodzimie. Świeżo słyszałam, 
że pomieszania zmysłów dostała jedna uboga 
staruszka, k tórej odmówiono dotąd stale po­
dawanego garnczka ciepłej straw y, jedynego jej 
odżywienia. Odtąd obłąkana wciąż tylko o tej 
największej swej krzywdzie bredzi. Jak  bar­
dzo trzeba zastanowić się, gdy komuś coś od­
mówić musimy, bo nie wiemy, czem sta je się 
dla niejednego ta k a  odmowa. Dzięki stałej
1 konsekwentnej walce z bezrobociem z wiosną 
uruchomi się różne prace państwowe, do k tó ­
rych zajmie się w Polsce 200.000 robotników, na 
wykonanie tych inwestycyj przeznaczono trzy ­
dzieści dwa miljony z funduszów państwo­
wych.

Tyle nędzy i biedy wokoło nas. A gorsza 
może jeszcze zaczajona wśród inteligencji i 
tych, co do niedawna zamożnymi byli, a dot­
knięci zostali strasznym  losem „zredukowa- 
nych“. Co należy czynić? — czem dopomóc? — 
jak ulżyć biedzie? Największą troską naszą 
wobec zbliżających się świąt wielkanocnych bę­
dzie, aby zbiorowym wysiłkiem rozweselić k la­
sy, szkoły lub rodziny przez zaopatrzenie 

,w odzież i pożywienie i słowa pociechy, ubo­

gich, chorych, strapionych, opuszczonych, bez­
robotnych. Każdy program pracy im ma szer­
sze horyzonty przed sobą, im igłębilej chce 
przyjść z pomocą innym, im wyższe ma aspi­
racje, by nietylko dobra ziemskie, ale i nad­
przyrodzone szerzyć— musi być przemyślany 
i gruntownie zorganizowany. Każdy ak t cha­
rytatyw ny, to przekreślenie i. oddalenie zgrzy­
tu  bólu u bezrobotnych. To też sądzimy, że 
już radzą wszystkie sekcje sodalibyjne, ko­
m itety samorządów szkolnych, kółka chary ­
tatyw ne, nad tem, w jaki sposób przyjść z po­
mocą innym przez urządzenite święconego. Mo­
że tu  i ówdzie organizuje się wywiady i wy­
cieczki społeczne, by się zapoznać z potrze­
bami bliźnich. Nierówne są uposażenia ucze­
nie, nierówny będzie udział w ofiarności. Ale 
gdzie jest zapał dla idei, tam  czyn zastąpi 
datek, datek minimalny uzupełni się datkiem  
większym, odmówienie sobie kilku roz­
rywek, wytworzy pokaźną sumkę i tak  wspól- 
nemi siłami zbierze się „góra" dobra m oral­
nego i materjalnego, k tóra wyrówna nilziny 
ubóstwa, rozgoryczenia i  braków. Powstał już 
w kilku diecezjach, a ostatnio dnia 9. I. b. r. 
także w archidiecezji krakow skiej związek 
dobroczynności „Charirtas". Ma on na celu 
zrzeszenie katolickich organizacyj oraz pry­
watne jednostki dla ogólnego, wspólnego, do­
skonałego działania oraz współdziałania w sp ra ­
wach dobroczynnych z władzami państwowe- 
mi i. samorządowemi, celem zaopatrywania 
wszelkich potrzeb uboższej ludności. Usto­
sunkowanie silę nasze do „Charitasu" ma być 
ze wszech miar jak  najżyczliwsze, propagan­
dowe i czynne. Hasło „w jedności siła" to 
hasło dzisiejszej epoki, lecz siła zbiorowa 
powstaje wtedy, gdy każda jednostka jest 
silną sama w sobie, świadomą swych celów, 
obowiązków i odpowiedzialności, jaka na niej 
ciąży. W ytrwałość i niezłomność w czynie, 
wolna od „egocentryzmu", korygująca w sobie 
to, w czem jeszcze są niedociągnięcia stojące 
na przeszkodzie zrealizowania dobra zamie­
rzonego, oto są cechy pracowników i> pracow­
nic społecznych.
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„G dy tw órca nad dzie­
łem  swem się trudzi ma 
m usow e chw ile zm ęczenia 
i w tedy odpoczynek wyraża 
się w  niespodziance w olnej 
od  więzów pracy myśli, 
w odetchn ięc iu  głębszem  
piersi i w uśm iechu radości 
z rozkoszy sw obody i spo­
czynku . . .

Pisma 
Józef Piłsudski 

tom VIII. str. 309.

CO WIEDZIEĆ WARTO?
F R A N C JA .

Po krwawych zaburzeniach, jakie wybuchły 
w Paryżu 6 lutego i pociągnęły za sobą k il­
kadziesiąt ofiar walk ulicznych, nastąpiło pew­
ne uspokojenie. Rząd Deladiera podał się do 
dymisji. Stanowisko prem jera nowego gabi­
netu  objął Gaston Doumergue, wielokrotny mi- 
ńiister i  były prezydent Rzeczypospolitej fran­
cuskiej.

Rząd Doumerg.:e’a odniósł pełne zwycięstwo 
w Izbie Deputowanych. Premjerowi przyznano 
szereg  pełnomocnictw np. w zakresie spraw 
finansowych. Dochodzenia w słynnej aferze 
Stawiskiego są w pełnym toku, wyjaśnienie 
jednak  całej sprawy napotyka na niesłychane 
trudności.

BELGJA.
Belgja okryta żałobą. 17 lutego podczas 

sam otnej wycieczki górskiej w Marche-les- 
Dames wpobliżu m iasta Namur zginął t r a ­
gicznie król A lbert I. W uroczystościach po­
grzebowych wzięli udział najwybitniejsi przed­
staw iciele państw  europejskich, przybyli w ce­
lu oddania ostatniego hołdu królowi boha­
terowi wojny światowej. Żałoba Belgji sta ła 
się  żałobą całego świata.

Królem Belgji został syn zmarłego króla —
Leopold III.
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N IEM C Y .
IV Niemczech władza H itlera utrw ala się 

coraz bardziej I rozszerza się na wszystkie 
dziedziny życia społeczeństwa. Aby wzmocnić 
kontrole nad całokształtem  życia w Nijem- 
czech, pruski prezes rady ministrów otrzy­
mał nominację na naczelnego dyrektora w szyst­
kich teatrów  niemieckich i  kierownika przygo­
towań do Olimpjady, która, jak  wiadomo, ma 
się odbyć w r. 1936. Z tych samych względów 
na terenie Niemiec rozwiązano skauting.

W Berlinie i w Monachjum nastąpiło uro­
czyste zaprzysiężenie kierowników politycz­
nych wszystkich organizacyj i (zjwiązków partji 
narodowo-socjalistycznej Rzeszy. Ogólną liczbę 
zaprzysiężonych obliczają na miljon 17 tysięcy. 
W samym Berlinie przysięgę złożyło 65 tysięcy 
ludzi.

Z granic Rzeszy wydaleni zostali trzej ko­
muniści bułgarscy, uwolnieni w procesie o pod­
palenie Reichstagu. Uwolnieni udali się do 
Z. S. R. R.
A U S T R JA .

Rewolucja socjalistyczna wybuchła w A ustrji 
najpierw  w Linzu a potem w Wiedniu. W sto­
licy doszło do zaburzeń bardzo poważnych i 
formalnej walki wojsk rządowych z socjalista­
mi. Rząd opanował sytuację, jednak z obu 
stron padło wiele ofiar.



Oficjalne oświadczenie Francji, Anglji i Włoch 
głosi konieczność utrzym ania niezależności te- 
rytorjum  austrjackiego zgodnie z postanowie­
niami dotychczasowych traktatów . Oświadcze­
nie to stoi w oczywistym związku z zamierze­
niami hitlerowców do opanowania Austrji.

Na wezwanie przywódcy austrjackich naro­
dowych socjalistów Habichta, narazie zanie­
chano wszelkich w ystąpień przeciwko rzą­
dowi austrjackiem u na okres dni 8-miu, w mię­
dzyczasie miało nastąpić porozumienie. Ulti­
matum jednak wystosowane przez H abichta 
do rządu austrjackiego jest niemożliwe do 
przyjęcia przez kanclerza Dollfussa. Narazie 
rząd opanował sytuację. Liczba więźniów po­
litycznych, którzy w związku z zaburzeniami 
staną przed sądami w Wiedniu, wynosi 1400 
osób. W miejscowości Yillach, w Karyntji, od­
były się ostatnio wielkie manifestacje „Fron­
tu  patrjotycznego“. Około 25 tysięcy w ieśnia­
ków z K aryn tji i  wschodniego Tyrolu zebrało 
się w celu zademonstrowania swej lojalności 
w stosunku do rządu. Kanclerz Dollfuss 
w długiej mowie zapowiedział ogłoszenie w 
najbliższym czasie nowej konstytucji, na pod­
stawie k tórej ustrój państwowy A ustrji oprze 
się na stanach zawodowych pod autorytatyw- 
nem kierownictwem. Oczywiście przebudowa 
stosunków polityczno-społecznych wymagać bę­
dzie dłuższego okresu, wobec czego narazie 
obowiązywać będzie ustawodawstwo prowizo­
ryczne.

Podróż dyplomaty włoskiego Suviełia do 
W iednia i Budapesztu przygotowuje realizację 
planu ścisłej współpracy włosko-austrjacko- 
węgierskiej.

Pomiędzy Węgrami, a Sowietami nawiązane 
zostały nanowo stosunki dyplomatyczne.

Jugosławia, Grecja, Rumunja ii Turcja pod­
pisały w Atenach tra k ta t, zwany -paktem 
bałkańskim. Paktem  tym  gw arantują sobile 
nawzajem nienaruszalność granic oraz za­
pewniają solidarność w sprawach polityczno- 
gospodarczych.

Wyraźne naprężenie zaznacza się ostatnio 
w stosunkach litewsko-nipmieckich.

Ze szkół estońskich usunięto język 'n ie ­
miecki, wprowadzając na jego miejsce do 
szkół średnich język angielski, a 'd o  powszech­
nych — finlandzki', ,

Gazety londyńskie doniosły o olbrzymich 
dem onstracjach bezrobotnych.

Żydowskie Towarzystwo Koloni zacyjne w 
Londynie, podjęło staranni o uzyskanie 'od  
rządu tureckiego pozwolenia na osiedlenie w 
Turcji 300.000 żydów.

Prezydent Stanów Zjednoczonych Roosevelt 
wysunął imponujący plan gospodarczy, przewif 
dujący budowę olbrzymich dróg wodnych, ''por­
tów, wyzyskania energji wodnej etc. P ro jek t 
ma być wprowadzony w życie w ciągu 50 lat.

Podczas wizyty polskijego m inistra spraw  
zagranicznych Becka w Moskwie postanowiono 
podnieść poselstwo polskie w Moskwie i so­
wieckie w Warszawie do godności ambasady.

Dnia 24 lutego nastąpi|ła w Warszawie w y­
miana dokumentów ratyfikacyjnych polsko- 
niemieckiej deklaracji o nieagresji. Z dniem 
wymiany dokumentów ratyfikacyjnych układ 
wszedł w żyęie. Prawdopodobni.1 w najbliższym 
czasie nastąpi też polsko-niemieckie porozu­
mienie gospodarcze.

W dniu 22 lutego b.r. Pan Prezydent Ezpltej 
zwolnił prem jera Janusza Jędrzejewifcza n a  
jego prośbę ze stanow iska m inistra ’ W. R. 
i O. P., na mibjsce jego mianując dotychcza­
sowego wicemi/nistra skarbu p. W acława Ję- 
drzejewicza.

Bawiła w Polsce wycieczka przedstawicieli 
społeczeństwa i sfer rządowych z Estonjk

Gimnazjum polskie w Gańsku otrzym ało 
prawa szkół publicznych.

Akademja Sztuk Pięknych w W arszawie 
z dniem 1 marca br. została wlipzona w po­
czet szkół akademickihh.

Pierwszą „Nagrodę dla młodych" przyznała 
Polska Akademja L iteratury  Michałowi Cho- 
romańskiemu.

Nagrodę Związku Zawodowego Literatów  
Polskich w Krakowie otrzym ał Tadeusz Ku­
dliński.

Nagrodę muzyczną m inistra W. R. i O. P. 
przyznano w roku bieżącym Piotrowi Muszyń­
skiemu, utalentowanem u kompozytorowi,, wie­
loletniemu dyrektorow i stowarzyszenia śpie­
waczego „Lutnia".

M arszałek Piłsudski! został wysunięty przez 
wydział prawa U niwersytetu Jagiellońskiego 
jako kandydat do nagrody Nobla za pracę nad 
utrwaleniem pokoju w Europie.
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UEST MARSZALEK...
Z pochyloną głową nad pulpitem... 
marzę... o słońcu, kaczeńcach i wiośnie, 
o końcu roku, który jadowitem 
mierzy spojrzeniem, choć nie czuje klasa.
0  jasnych plamach słońca, które hasa 
po czarnych kałamarzach,
1 o jasnych twarzach, o przeszłości — 
marzę bez końca...
Czasem gdy wolną lekcję mamy —
(i tak bywa)
Gdy skąpy los nam sprzyja, niosąc 

uśmiech w darze,
I spojrzenie, co mówi, i co milczeć 

każe.
A mówi dużo i mówi słonecznie:
0  Polskiej krwi przelanej, w róż­

nych świata stronach,
Mówi, że Polska jest,
1 że będzie wiecznie. 
że była,
Czasem mówi o sobie i swoich 

legjonach 
i o tem, że my zastęp też tworzy­

my, zbrojny...
Zbrojny w gorące serca, gotowe 

w potrzebie,
Że Polskę trzeba kochać —. i choć 

niema wojny.
Wrogów jest zawsze dużo — tyl­

ko spójrzmy w siebie I 
Czasem, dość często nawet po­

dobnie się zdarza 
że słyszę głosy mieszane — Do 

broni!...
Ale to tylko dzwonek z koryta­

rza —

i gwar klasowy —-. że już dzwonek dzwoni, 
A kiedy padnie z francuskiego pałka 
lub źle odpowiem — choć kułam z wie­

czora,
Czuję na sobie spojrzenie Marszałka, 
inne — nie takie, jakie było wczoraj. 
Bywa że czasem nie patrzy w mą stronę

M A RSZA ŁEK  JÓ Z E F  P IŁSU D SK I Z M IN ISTR EM  K W IA TKO W SKIM .
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n a  innej ław ce top iąc  swe spojrzen ie 
Brw i m a śc iąg n ię te  — czoło zachm urzone 
(to  w iem  napew no, że ju tro  się zm ienię....) 
Z  pochy loną g łow ą n a  pulpicie 
M arzę często, (k iedy n ie m am  pa łek ),

D ziś w am  m ówię. — Bo p iękne jest życie 
P rzecie w każdej k lasie  jest M arszałek .

W ł. G ińków na  
G im . E l. Orzeszk.

' W ilno .

D L A  L U D Z K O Ś C I
Juljusz Krzycki znów nie spał tej nocy...
Jego sucha, silna ręka gorączkowo kreśliła 

kw adraty, tró jkąty , jakieś dziwne figury czy 
klucze, jakieś znaki tajem ne w zwartych 
szeregach zapełniające arkusz za arkuszem...

Pracował zaciekle, zapamiętale, bez w ytch­
nienia.

Czasem tylko nerwowo rozgarnął palcami 
gęstą, ciemną czuprynę lub powiekami szybko 
zatrzepotał.

Świt za oknem w stawał w białej mgle, 
a pokój —- typowa pracownia uczonego — 
powoli wyłaniał się z mroków. Światło po­
ranka (zaciekle walczyło z silnym łukiem 
lampy elektrycznej, rzucającej koła na białe 
kartk i papieru, rozłożone na biurku. Cisza by­
ła  w pokoju — wielka i święta — otulała 
grubym welonem miękkich, nietoperzowych 
skrzydeł Myśl, jaka się lęgła w gorączkowym 
tempie pod ołówkiem Juljusza.

Szurgot odsuwanego krzesła przerżnął nagle 
brutalnym  ciosem zaklętą spokojność. Juljusz 
Krzycki... przestał pisać.

W stał z krzesła i wielkiemi krokami prze­
mierzał spokój, marszczył czoło i m yślał.

Praca długich ośmiu lat dziś była skończona.
Pomysł, mający ludzkość na nowe pchnąć 

tory, dziś dojrzał i nabrzmiał nareszcie. P a­
mięcią sięgnął wstecz, w nieprzeliczone rojo­
wisko cyfr i  znaków, w szeregi dni jednostaj­
nych, lecz brzemiennych ideą cudowną, w dzie­
siątki słów' mówionych do szarych lecz boga­
tych jednostek, gdy tłum aczył im, że to 
prawda, to wielki wynalazek, że ludzkość 
uszczęśliwi napewno...

Czasem rozpacz opętańcza go brała, chciał 
w szaleństwie, w agonjij upokorzonej do osta­
teczności ambicji, zdusić grubego bankiera, 
k tóry  obwisłemi jak  u buldoga wargami szep­
ta ł z ironicznym uśmiechem: „To są mrzonki, 
mój panie". — Nie, nie, po stokroć nie, to 
nie były mrzonki, lecz prawda, wielka, świę­

ta  prawda 1. — Ludzie, uwierzcie m i! — chciał 
wołać wtedy biedny, fanatyczny miłośnik 
ludzkości. Chciał przemówić do nich w szyst­
kiem! słowami, jakie posiadał świat, chciał 
powiedzieć, że wynalazek w art jest finanso­
wania... że to dla... Ojczyzny!

I dlatego to dusił się w murach ciasnego 
pokoju, oczy oślepiał i trw ał w uporze.

Widział przed sobą w jasnej zorzy dziesiąt­
ki, se tk i samolotów' przelatujących nad wo­
dami ogromnemi, nad górami niebosiężnemi, 
widział lśniące w słońcu dumne ptaki, jak 
srebrną piersią błękit przerzynają niezmie­
rzony.

I ani jeden z nich się nie zachwieje, ani 
jeden nie nadzieje się na sterczące iglice 
skał, arii jeden nie pogrąży się w atram ento­
wy głębię morza... Juljusz Krzycki to uczynił, 
Juljusz Krzycki srebrne ptaki nieśmiertelne- 
mi uczynił...

Ocknął się... Zimna szyba, o k tó rą  oparł 
głowy, odepchnęła mu czoło śliskiem opamię­
taniem.

Czarna rzeczywistość wyszczerzyła do niego 
spróchniałe zęby w uśmiechu i świszczącym 
uśmiechem mroziła radość: „Gdzie masz pie­
niądze, szaleńcze?".

Juljusz Krzycki spieszył się, już 5-ta rano, 
za kwandrans ma być w hangarze. Biegiem 
prawie wpadł do Centrali, — przywitał się 
szybko z kolegami, serdecznie ściskającymi 
mu ' rawicę, przywdział skórzaną kombinezę 
i za chwilę znalazł się przy swoim aparacie. 
Ogarnął wzrokiem lotnisko i dech zaparło 
mu w piersi: Widok zawsze ten sam, a  jednak 
zawsze nowy, cudny i bolesny jednocześnie: 
Błysz zą we wschodzącem słońcu srebrne p ta ­
ki, co raz to któryś się podźwignie lekko, 
warkotem napełni powietrze i rozpłynie się 
w rannej mgle.

— Jak  ja  was kocham, p taki wy moje
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słoneczne — szepnął. Pogłaskał pie­
szczotliwie kierownicę motoru i puścił 
się w przestrzeń na wyściigi z wia­
trem.

Słuchaj Ju lek  — piękne to 'w szyst­
ko, wspaniałe i genjalne w w ykona­
niu, a jednocześnie tak  cudownie 
proste — mówił przyjaciel Krzyckie- 
go, gdy ten pokazywał plany swego 
wynalazku. Olśniony jestem  twoim 
pomysłem.

Ju lek  smutnie zwiesił głowę:
Wszyscy mu to samo powtarzali, 

jak  najprędzej chcąc się pozbyć n a­
tręta .

- „No Julek, głowa do góry, wiem, 
co cię gryzie i jedyną radę, jaką 
mógłbym ci złożyć, to... oszczędzaj.
Składaj grosz do grosza, obcinaj sam 
sobie pensję, kup sobite książeczkę 
P. K. O., a po kilku lub k ilkunastu 
latach napewno coś z tego będzie*1.

Czy potrafję? — Julek z powąt­
piewaniem spojrzał w tw arz przyja­

ciela.
Czy potraifsz? — Julku, druhu 

mój serdeczny, toż drugiego takiego 
kozła upartego jak ty, w życiu nie 
widziałem".

Za oknem małego pokoiku Ju lka 
pomału zapadał mrok.

„Oszczędzaj" — słowa przyjaciela brzęczały 
w uszach Krzyckiego jak  naprzykrzone mu­
chy. „Składaj sobie na książeczkę P. K. O." 
ro znaczy wyrzeknij się najistotniejszych po­
trzeb życia, nie mówiąc już o jego przyjem ­
nościach... Ale to przecie dla ptaków muich 
kochanych. Juljusz podniósł głowę i w prze­
strzeń popatrzył zwycięsko: „Choć życie całe 
przemęczę — będę oszczędzał!

Wielkie schody gmachu P. K. O. znały 
dobrze sprężyste, młode nogi Juljusza Krzyc­
kiego. Nie było tygodnia, żeby o nie nie 
zadudnił zwycięsko, nie było miesiąca, żeby 
na nie nie wchodził z powagą, czując niez­
wykłość sytuacji, ponieważ w kieszeni niósł 
aż 10 zl. Tak mijał rok, jeden, drugi i trzeci...:

Juljusz, mianowany kapitanem  po dziesię­
ciu latach wiernej służby, sta ł się „powagą"

salutowaną ze czcią przez żołnilerzy.
Miał teraz jakiś dziwny ogień w oczach, 

k tóry  go wyróżniał z pośród tysiąca jemu
podobnych, w sercu nosił głęboko swą wy­
pieszczoną nadzieję, że przecież kiedyś... póź­
niej.

A tymczasem gazety prawie codziień krzy­
czały tłustem i czcionkami o nowych ofiarach, 
codzień prawie gdzieś w przestworzach ginął 
ktoś „śmiercią lotnika" i coraz niecierpliwiej, 
coraz nerwowiej drgały ręce Krzyckiego przy 
przeliczaniu zgromadzonych pieniędzy. Ale je ­
szcze ciągle było mało... Więc zaciskał usta  
w uporze stalowym i... oszczędzał.

Ludzkość czeka — mówił, gdy zrezygno­
wać musiał z jakiejś koniecznej potrzeby.

Ludzkość czeka -— m amrotał przez sen, 
widząc w wizji promiennej sw ą ideę wyśnioną.
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Nadszedł wreszcie dzień, kiedy Juljusz 
Krzycki po raz o sta tn i wchodził na kamienno 
schody gmachu P.K.O. Wiosna była na dworze 
i wiosna w duszy Juljusza, drgająca rado­
ścią ogromjną i zawierająca jedną wielką Nie­
spodziankę! Stosy... stosy pieniędzy! Grosza­
ki maleńkije — młodości barwa odebrana, 
złotówki i pięciozłotówki ciężkie, i wreszcie 
banknoty całe, puszące się błyskotliw ą sta- 
lowością swych kartek .

— \To ja  zebrałem, to moje wszystko, 
urzeczywistnione moje marzenie. O nagrodo 
sto k ro tn a!

O szczęście, szczęście, szczęście!
Pędząc ulicą, przyciskał teczkę do piersi

w obawie, że mu ją  ktoś wyrwie, że krwawicą 
lat długich pójdzie na marne. Przechodził po­
grzeb jakiegoś lotnika. Wieziono strzaskany 
kadłub samolotu, p łakała siostra i matka...

— Tyś ostatni, bracie, tyś ostatni...
Dożył Juljusz Krzycki spełnienia idei wy­

śnionej... Widział na jasnem niebie polskiego 
nieba p taki nieśmiertelne, słyszał w arkot sil­
ników, rozkoszne dreszcze rozpalających mu 
w piersi, widział pobladłe z radości twarze 
swych braci lotników, widział ideę swą wiel­
ką, a jednak ziszczoną przez możną panią.

Danuta Kucharska 
ucz. kl. VI. 

gimn. SS. Urszul. w Krakowie.

Dziatwa polska u
O D E Z W A

Znacie, Drogie Dzieci, i kochacie serdecznie 
prześliczną postać dobro; Królowej Jadwigi. 
Czj nie pragnęłybyście wybrać się jednego 
dnia z całej Polski do Krakowa, by po­
kłonić się w hołdzie tej naszej przyszłej świę­
tej Patronce i kwieciem wiosennem zasypać 
grób jej na Wawelu?

Otóż właśnie wychodzący u stóp tego W a­
welu, podobny do Waszych gazetek „Dzwone- 
czek“, urządza pod protektoratem  Księciia A r­
cybiskupa krakowskiego, tak ą  wspólną wy­
prawę dziatwy polskiej do Królowej Jadwigi.

Odbędzie się ona oczywiście dopiero, gdy 
nastanie ciepło, w czasie Zielonych Świątek, 
ale już teraz trzeba zawczasu zawiadomił1
0 tem przez gazetki wszystkie .w Polsce dzieci, 
by zabrały się do przygotowań. , O zezwolenie
1 pomoc Władz szkolnych oraz o wszelkie 
u łatw ienia postara się „Dzwoneczek" i w porę

Królowej Jadwigi
0 tem ogłosi. Narazie zaś oczekuje zewsząd 
od Was zgłoszeń pod adresem : „Dzwoneczek" 
Kraków, ul. Straszewskiego 18.

Od Redakcji.
Z okazji Zjazdu dziatwy do Krakowa w cza­

sie Zielonych Świąt chce i nasza Redakcja 
uczcić w szczególniejszy sposób przyszłą pol­
ską Świętą. Postanaw ia zatem kom itet redak­
cyjny numer kwietniowy poświęcić w hołdzie 
naszej ukochanej Królowej. Prosimy zatem 
gorąco naszą młodzież o nadsyłani^ do „Dziś
1 Ju tra "  artykułów, wierszy, rysunków, foto­
graf i j, poświęconych Królowej Jadwidze, a to 
najpóźniej do dnila 31. III. b. r.

Nadto prosimy usilnie w tym okresie, a 
zwłaszcza w czasie feryj świątecznych roz­
szerzać w swojem otoczeniu wiadomość o tej 
„pielgrzymce dzieci", aby dzięki propagandzie 
abonentów naszego pisma nipjedna delegacja 
szkolna znalazła się przy grobih naszej Kró­
lowej, przyszłej Świętej Jadwigi.
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UROCZYSTOŚCI GDYŃSKIE W CZTERNASTOLETNIĄ ROCZNICĘ 
ZAŚLUBIN Z MORZEM

Zbliżał s i t  dzień 10 lutego, drogi sercu 
każdego Polaka, święto szczególne Gdyni'. 
Dzień w stał pochmurny i ponury, ale po 
kilku godzinach zajaśniało słońce, a choć 
w iatr dalej hulał, morze wydało nam siłę je ­
szcze piękni 'jsze i droższe niż zwykle. Za­
powiedziano wiele uroczystości. Początek daje 
im Msza św. w kościele N. Serca Pana Jezusa, 
w czasie k tórej ks. bińkup Okoniewski wy­
głosił podniosłe kazanie.

Szczere, przekonywujące słowa płyną wTprost 
do duszy, rozrzewniają... Pod wpływem tych 
słów każdy czuje się do -gruntu Polakipm, 
każdy czuje gorącą miłość do morza, gotów
przysiąc, że piierwej zginie, niż Polsce pozwoli
odebrać Bałtyk. Mszę św. kończy hymn „Boże 
coś Polskę".

N astępuje defilada. Na ul. 10-go lutego,
przed gdyńskiemi; władzami wojskowemi prze­
maszerowały oddziały milicji, harcerstw a, sze­
regi organizacyj wojskowych i inne stow arzy­
szenia. Oczy wszystkich patrzyły  z dumą na 
zastępy polskiej młodzieży, ujętej w karby 
wojskowego rygoru, na to nowe, młodsze po­
kolenie, które nipdługo zajmie miejsca s ta r ­
szych.... Ci przyszli stróże granic Polski, a 
szczególnie wybrzeża, szli w ta k t marsza,
z podniesionemi głowami - szczęśliwi...

Punktem  kulminacyjnym uroczystego obcho­
du była akadem ja w sali „Morskiego Oka". 
Sala była zapełniona, na tw arzach znać było 
zaciekawienie. — Jako delegatka naszego gim­
nazjum miałam deklamować. Byłam bardzo 
podniecona, oczekiwałam „kolejki" z niecier­
pliwością. Nareszcie! Jednocześnie zmagały się 
we mnie dwa sprzeczne uczucia: strachu  i r a ­
dości. Gdy weszłam na estradę, jednym rzu­
tem  oka ogarnęłam publiczność. Kilkadziesiąt 
oczu w patryw ało się we mnie z ciekawością: 
jak  też powie?... Szara masa ucichła... Zaczę­
łam mówić... Pierwsze słowa, jak strwożone 
ptaki rozpierzchły się po sali i zapadły w sza­
ry, czekający tłum. Krew nabiega n i do głowy... 
Serce w piersi bije szybko, nierówno... Słowa 
rosną, sta ją  się mocne. — „Polska! — zaszu­
miało rozhukane morze, — Polska! — pow­
tórzyły krzywe sosny w borze. Jedna sosna 
drugiej powtarzała sośnie: - Polska do nas
idzie... Polska dla nas rośnie! I  szumy popeł- 
zły przez las karłow aty  i szumy dopełzły do

rybackiej chaty". — Mówię ciągle... Byle się 
nie zająknąć, byle się nie pomylić... — „Patrzy 
Janek, patrzy i oczom i ie wierzy — cały brzeg 
się roi od polskich rycerzy". — Zrywają się 
oklaski Ja k  grad padają na głowę, dostają 
się do uszu, wpadają do serca, ogarniają mię 
całą. Ostatni raz spoglądam na salę oczyma, 
z których bije duma Polki, że mogła się przy­
czynić do uświetnienia uroczystości naszego 
umiłowanego Państwa. Chór śpiewa: „Nie da­
my morza". — Potem na estradę wstępuje pre­
legent i mówi zebranym o morzu, o Polsce, 
k tóra to morze od dawna kochała, o Bato­
rym chcącym założyć nad Bałtykiem  własny, 
polski port. Mówi z zapałem, z przejęciem. 
Słowa jego są dziwnie mocne, przepełnione mi­
łością ku Polsce, ku morzu. — Ze słów jego 
w ykwita obraz Gdyni, benjam inka narodu, 
dziecka małego, na które rozmiłowanym wzro­
kiem spogląda Matka-Polska...

Potem chór śpiewa pieśni o morzu, a  na za­
kończenie grają „Jeszcze Polska nie zginęła"... 
Wszyscy powstali. — Uczyniła się uroczysta 
'cisza i osiadła na ustach obecnych. W niejed- 
nem oku stanęła łza wzruszenia pełna i czysta, 
jak  kropla z bałtyckiego morza.

A serca zdawały się ślubować... i nie zginie, 
póki żyć będziemy.
Gdynia. Janka Bennichówna ucz. YI. kl.

Wyjaśnienie:
P rzed  rok iem  ukazało  się w  C zęstochow ie 

b rukow e pism o, ja k  inne  jem u  p o d o b ­
ne nie zw racające n a  sieb ie  uw ag i ogółu .

Z  pobłażliw ością patrzy liśm y  tu  n a  nie 
p rak tykow ane w  szanu jących  się red a k c ja ch  
bezcerem on ja lne  zapożyczenie sob ie  przez 
to  pism o ty tu łu  naszego  „D ziś i Ju tro " .

W  o sta tn ich  je d n ak  czasach  b rukow iec 
te n  zaczął g ło sić  h as ła  a n ty re lig ijn e  i a n ­
typaństw ow e i w orędziu  J. E . Bisk. K u ­
b iny  doczekał się pub licznego  po tęp ien ia  
i zakazu czy tan ia  przez kato lików .

W obec te g o  stw ierdzam y, że z często- 
chow skiem , D ziś i Ju tro  n ie  m am y n ic w spól­
nego . — O d la t dziesięciu  n io sąc  m łodz ie­
ży zdrow ą i p o g o d n ą  rozryw kę —  sto im y 
zawsze n a  straży  ideałów  K ościo ła  tśw. 
i P o lsk i. R ed a kcja  D ziś i Ju tro , ■ K raków .



Administracja nawołuje! K r z y ż y k ó w k a .

Abonenci! Regulujcie zaległą prenum eratę!
Kto zalega z zapłatą rachunków, popełnia 

podwójne zło.
a) krzywdzi zecera, którem u drukarnia nie 

wypłaca, bo adm inistracja zalega.
b) osłabia prestifż państwa, w którem  mnożą 

się nieobowiązkowi obywatele, którzy w mło­
dości nauczyli się zalegać z prenum eratą, a po­
tem  z równą wprawą niedbałości zalegać 
będą z podatkam i i t. d.

c) paczy swój charak ter przez korzystanie 
z przyjemności kosztem drugich.

Zapłacenie abonamentu, szczególniej zale­
głego, to przeciwnie czyn sprawiedliwości spo­
łecznej, czyn obywatelski, czyn siły, woli 
i konsekwencji jednostki, k tóra potrafiła tu  
i ówdzie zaoszczędzić grosz, odmówić sobie 
słodyczy, kina, ślizgawki, wycieczki, byle dług 
zaciągnięty w adm inistracji uregulować.

Do dzisiejszego numeru „Dziś i Ju tro" dołą­
czamy czeki, dłużna suma jest zanotowana 
ołówkiem, aby w razie niemożności zapłace­
nia odrazu całego długu, nadesłać choć jego 
część. Ponieważ zbliża się okres świąt wiel­
kanocnych i każden m yśli o tem, by się przy­
czynić do urządzenia święconego dla ubogich, 
podajemy tu  dobrą myśl, aby przedewszyst- 
kiem pam iętać o zecerach i o ubogich sie­
rotkach w Miejscu Piastowem i Pawlikowi- 
cach, którzy o tyle będą mieli skrom ne świę­
cone, o ile drukarnia „Powściągliwość i P ra ­
ca", k tórej dochody stanow ią jedno z poważ­
niejszych źródeł utrzym ania obydwóch siero­
cińców, będzih m iała zaległości za druk Dziś 
i Ju tro  uregulowane.

J. Roguska-Cybubka: TAJEMNICA TATR.
Ukazała się nowa powiteść dla młodzieży, k tó ­
rą  trzeba nam z radością powitać. Uczy ona 
młode pokolenie miłości do gór, poszanowania 
ich piękna i m ajestatu. Przygody chłopców 
w Tatrach, żywe i  barwne ujęcie fabuły, a r ty ­
styczne opisy przyrody sk ładają się na całość,
0 k tórej trafn ie wyraził się w przedmowie 
prof. W. Goetel: „Młode pokolenie polskie, 
biorąc tę  ksilążkę do ręki, zyska w niej dobre
1 piękne wprowadzenie we wspaniały świat 
gór". — Nakł. księg. św. Wojciecha.
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Znaczenie pionowe:
1. rzeka w Polsce. 5. zwierzę kręgowe zimno­

krwiste. 3. ruch. 7. rodzaj topora. 9. wytwórnia 
filmowa. 10. przyprawa. 11. miara. 12. wyrób włó­
kienniczy. 13. pierwiastek promieniotwórczy. 18. za­
imek wskazujący. 20. zwierzę kopytne. 23. zbioro­
wisko ludzi. 25. przeciąg czasu. 31. zaimek dzier­
żawczy w języku starożyt. 29. spójnik.

Znaczenie poziome:
1. Zbiór drzew. 2. część ciała. 3. płyn. 4. ro­

dzaj wyrostka. 6. karta. 8. wyspa na oceanie Spo­
kojnym. 14. środek lokomocji. 16. przyimek w ję­
zyku starożytnym. 15 tytuł jednej z powieści Dy­
gasińskiego. 17 jeden z Filaretów. 19. zaimek oso­
bisty wspak 21. sprzęt domowy. 22. władca. 
24. prezent. 26. część góry. 27. wykrzyknik. 28. ina­
czej pani. 30. przybory sportowe.

T R E Ś Ć  N-RU 7 :
S. M. T .: Refleksje W ielkopostne 145. — 

Józef Koziejowski: Eloi! Eloi! 145. — Ks. P iotr 
Majik: Boski ideał 146. — M arja R e u tt: Z dzie­
cinnych la t Józefa Piłsudskiego 147. Boi. 
K arp ińsk i: Stanisław  i Józef 148. H. Scipio: 
Ojcowskie serce 150. — Kazimiera Iłłakowi- 
czówna: Legenda o Marysi w Belwederze 152. 
— Zofją Starowieyska-Mors! i  iowa: Człowiek 
jednej gwiazdy 154. — M. P .: Młode m alarstwo 
156. — Jerzy Szczepanowski: Barok 158. — Zo­
fją Kossak-Szczucka: S. O. S. 159. — Naokoło 
św iata w łódce żeglarskiej 159. -  Haec dies... 
162. — Co wiedzieć w arto? 163. — Wł. Giń- 
kówna: Je s t marszałek... 165. — D anuta K u­
charska: Dla ludzkości. 166. Odezwa 168.

WARUNKI PRENUM ERATY ROCZNIE 7 Z Ł
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